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Na całą Szwaj- 

do dnia następnego. Ekspedycy

Od Biedakcyi.
Po ukończeniu druku Przygód Wlady- 

shi,wa Bolskiego podamy czytelnikom w od­
cinku najnoujszą powieść znakomitego naszego pi­
sarza Jana Zacharyasiemicza., osnutą 
jb- tle wypadków z czasu rozbioru Polski p. t.

POZNAŃ, 29 grudnia.
Przewidywana od dawna zmiana gabinetu tuilervj- 

skiego stała się nareszeie faktem, a p. Ollivier po wielu 
miesiąca h a rac«ćj po kilku latach aspiracyi do teki 
ministeryalnój został nareszcie przez cesarza zawezwa­
nym do utworzenia nowego ministerstwa, któreby repre­
zentowało „większość ciała prawodawczego.“

Kogo p. Ollivier powoła do gabinetu, dotąd nie­
wiadoma, choć już od kilku tygodni krążą po dziennikach 
paryskich nazwiska przyszłych kandydatów. Dziś wszakże 
z powodu opóźnienia pociągu berlińskiego nie otrzyma- 
óśmy żadnych gazet ani telegramów i dopiero zapewne 

v zamknięciu Dziennika dojdą nas świeższe z Pa­
rtia wiadomości.

^Carngrodu donoszą, że sułtan zażądał od wice- 
- •-» Egiptu, by oddał mu swoje dwa pancerniki i 200,000 
■ <r oiiiów ciiassepot, jeżeli wiernie chce się stosować 

nowego programu. Sprawdza się tu w istocie przy- 
ie, — powifcda jeden z organów poważnych — że

. yt z jedzeniem przychodzi. Porta nie bardzo się 
ziewała, że kbediye tak łatwo Bię zgodzi na ogło­

szenie ostatniego firmanu, i że-się tak uległym okaże. 
Rozochocona tćm powodzeniem, które winna głównie 
p>. łowi angielskiemu lordowi Elliot, żąda więcćj, żąda 
tak wiele, iż nie wiemy, jeżeli to żądanie jest prawdzi- 
Wcffi, czy khedive na jego spełnienie przystanie, a na­
wet czy przystać może. Z firmanem jeszcze pół 
biedy, można go obejść, zresztą co jeden firman zro­
bił , drugi odrobić może, a pieniądz jest wszech­
potężnym w Stambule. Ale oddać dwa pancer­
niki i 200,000 karabinów, to jest rozbić się zupeł­
nie, znaczy to sarno, co zamienić się z dziedzicznego 
wicekróla i khedive na zwykłego gubernatora, któ­
rego pierwszy lepszy liberał sułtaóski może złożyć
z srzędu. Że istotnie coś nowego, a niepokojącego za- , 
chodzi w Stambule, zdaje się potwierdzać wiadomość | 
z Fiorencyi, donosząca, że lord Elliot, bawiący w tćm ’

0 tem i o oweB.
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Wi!:.ą wygnańców. —- Wspomnienia bolesne. — Kachunek gali­
cyjski, — Bachunek krakowski. — Odczyty dla kobiet. — Słów 

parę do Krakowianek.

„Nareszcie już po świętachl... Opłatki połamane 
dziewięć potraw wilijnyth strawionych i zapomnianych, 
nawet z choinek, wystrojonych dla dzieci, same tylko’ 
szkielety sterczą. Ileż zużytych, na pamięć wypowie­
dzianych, dia zwyczaju powtarzanych życzeń dzień ten 
gwiazdki co rok słyszeć musi? Bogu dzięki, że się to 
już skończyło!...“ Tak mówił do mnie przed chwilą 
jeden z moich znajomych, jeden z tych ludzi, co to 
uśmiechem i. sarkazmem stara się pokryć i zagłuszyć 
ból serce gniotący... Bo człowiek ten, jak wielu in­
nych w G&licyi, jadł obiad wilijny gdzieś w kąciku re- 
stauracyi, sam... zupełnie sam. Czy tćż która z czy­
telniczek moich zastanowiła się kiedy, co to jest dla 
Polaka jeść wilią gdzieś w garkuchni i jeść ją sami mu? 
Czy pomyślała, ile człowiek ten przecierpi i boleśnie 
przemarzy przez tę godzinę smutną, ile połknje truci­
zny w tych kilku potrawach? Mój Boże! ileż to obra­
zów i porównań przemknie się przed wyobr&źuią samo­
tnika takiego!... Lata dziecinue... dwór na wsi... 
w okna śnieg bije i wicher a w kącie pokoju tuli się 
do siebie gromadka dzieci, bo za chwilę gwiazdka ma 
przyjść i słuchać pacierza i karcić niegrzecznych i na­
gradzać zasługi. Drżą mahńkie serduszka, sumienia 
aniołków robią surowy obrachunek, mózgi pracuią, żeby 
nie zapomnieć katechizmu... Nareszcie słychać szmer 
w sieni, wbiega piastunka z udanym na twarzy prze­
strachem... rodzice wchodzą z drugiego pokoju... gwia­
zdka idzie 1... gwiazdka idzie 11..Z I wchodzi gwiazdka 
w białćm prześcieradle, z włosami i bredą z pakułów, 
z rózgą w jednćj, z koszykiem w drugiój ręce.... Kie­
dyż szekspirowski dramat zrobił pooobne na widzach 
w lżenie, jak ukazanie się owćj gwiazdki?... Dzieciom 
odoech w piersiach zamiera,., ale cóż robić... Drżą­
cym, ledwo dosłyszanym głosem odmawiają modlitwy, 
odpowiadają na zapytania strasznego potwora... Wpra- 
wdz;, najstarszy chłopczyua zauważał, że gwiazdka ma 
głos zupełnie do organisty podobny, ale czegóż to do­

wieście w przejeździć do Anglii, dokąd się udawał za 
urlopem na Święta, otr/ymał rozkaz wracania natych­
miast do Stambułu. Wprawdzie poseł ten tak dał so­
bie radę z wicekrólem Egiptu, że myślał, iż spokojnie 
będzie mógł używać przyjemności „Christmasu,“ ale wi­
docznie sułtan rozbił te nadzieje, i zamiast wygodnie 
siedzieć w Londynie, lord Elliot będzie musiał w naj- 
przykrzykrzejszą porę żeglować na powrót do Bosforu 
gdzie zręczność jego na nowe i cięższe jak dotąd próby 
wystawiona zostanie. Wicekról dał dowody wielkićj 
zgodności, teraz pora na sułtana do dania podobnych 
dowodów; ale sułtan jest podobno ciężko uparty i nie 
posiada doświadczonćj przebiegłości swego wazala; nie 
tylko, że jest wszechwładnym panem wiernych, ale nawet 
zdaje mu się, że jest potężnym; pochlebcy utrzymują go 
troskliwie w tćm przekonaniu, nowa zaś pożyczka turecka 
zaciągnięta na giełdach europejskich, doda mu środków 
na których najbardzićj mu zbywa.

Wiadomości urzędowe.
Asystent» buchhalteryi Zieglera w Poznaniu mianowano ka­

sy erem banku.

Korespondencje Dziennika Posm,

% Petersburga, 22 grudnia.
..z..' Głęboko rozrzewniony (styl oficyalny) dono­

szę wam o uroczystościach; jakie tu mi >ły ’ miejsce. 
Obchodzono tu uroczyście stuletnią rocznicę ustanowienia 
orderu św. Jerzego, który jak wam zapewne wiadomo, 
jest najważniejszym orderem; szczególnićj pierwsza klasa 
tego orderu, nadaje się tylko najmiększym znakomito­
ściom. Czwarta klasa wówczas, kiedy to jeszcze urzę- 
downie przyznawano się do karania chłostą sołdatów, 
uwalniała ich od bicia na pokładane. Obecnie klasa ta 
straciła swe znaczenie, kiedy in teoria kary ciełesnćj 
nie ma. Sam car jest kawalerem tego orderu czwartćj 
klasy; a przy tćj sposobności opowiem wam historyą 
pozyskania tego orderu. Kiedy był jeszcze następcą 
tronu car Mikołaj za jakąś zbyt gwarną hulankę wy­
prawił go na Kaukaz dla obejrzenia i zlustrowania tam 
stanu rzeczy. Nie pamiętam już nazwiska główno do­
wodzącego, który urządził ekspedyCyą na Czeczeńców, 
aby carewicz miał zręczność męztwo swe okazać. Na 
prawdziwych wszakże Czeczeńcach niebezpiecznie było 
ten okaz bohaterstwa próbować. Wzięto więc już pod­
bitych Gruzinów, zakazano im broń ołowiem nabijać__
ustawiono ich w pewnćin miejscu i następnie, kiedy już

wodzi!... Nareszcie egzamin skończony i gwiazdka za­
pytuje się rodziców, czy dzieci były grzeczne... Natu­
ralnie odpowiedź potwierdzająca i gwiazdka wychodzi... 
Ah! straszny ciężar spadł z piersi drobniutkich... W tćj 
chwili drzwi się otwierają, potok światła zalewa pokój, 
cudowny widok rozwija się przed zdziwioną dziatwą, 
okrzyk zachwytu wybiega ze wszystkich piersi. Bo 
i jakże się nie zachwycać! Na stole choinka, błyszczą­
ca świateł setkami, obwieszona jabłkami, pierniczkami, 
cukierkami. A to wszystko pozłacane... a takie pię­
kne!... a pod drzewkiem na stole cóż to za skarby!... 
konie i lalki, żołnierze i gospodarstwo domowe... Raj, 
rozkosz!... szczęście. To tćż gwar wtedy i chichoty i u- 
ściski rodziców...

A teraz obraz inny... sala jadalna... snopy zbożi 
po rogach p°d obrusem siano... cała familia zebrani 
stoi półkolem a proboszcz odmawia modlitwę... P( 
modlitwie babcia staruszka bierze opłatek w rękę i la. 
mie się po kolei... p0 starszeństwie... a gdy wnuk przy■ 
stąpił, to święta kobieta głowę jego objęła drżącemi rę- 

z P?ca?unkiem uczuł łzę na czole... A gdy 
od babki do matki się zbliżył, to go spotkał drugi go­
rętszy jeszcze uścisk i pocałunek jtszcze serdeczniejsza 
i łza nowa. I czuł, że dwie modiitwy w tćj chwili jak 
dwa anioły popłynęły za jego szczęście do nieba... 
I gdzie się obrócił i gdzie ół„ń wyciągnął spotyka! 
uścisk serdeczny i szczere życzenia. I całowały go sio­
stry i ojciec go po męsku za rękę uścisnął i proboszes 
go w oba policzki z duszy pocałował, i służba i (ze- 
ladka życzyła wszelkiego szczęścia kochanemu paniczo-

z-Tium b-'ł a w tJ’m tłumie ani jedDĆJ strony nie- 
enginej, ani jednćj obećj i niezńanćj..
wi«ia\i«8ZCZeJnny obraz- 2Wśród ,rodziny nowe zja­
wiają się postacie... a nastrój wszystkuh poważnieiszv... 
uroczystszy jak zwykle... Kilku młodzieńców z różnycł 
stron PoLki... ten z L twy, tamten z krańców Ukraine 
To przyjaciele i koledzy syna domu, to towarzysze iesfl 
i... spiskowcy... Bo to wilia 1862 r., ostatnia wilia!. . 
I jedna jeszcze twarz obca, twarz niewieścia, ale ta ie 
dna dla syna domu wszystkićm... Gdy łamali*ze sobą 
opłatek, milczeli i patrzyli sobie w oczy tylko... a w spoj­
rzeniu tćm była przjajgga j życzenie: „razem do 
śmierci 1... I wśród rodziny, przy braciach ¿uchu i wy­
brance serca, z wielką nadzieją w piersiach, był szczę­
śliwy nasz znajomy przy owćj wilii pamiętnćj... A dziś...

całą tę rzecz jak najlepićj urządzono — przysłano 
szpiega do głównćj kwatery, gdzie właśnie wówczas ca­
rewicz znajdował się, z zawiadomieniem o ruchach

i Czeczeńców. Natychmiast sformowano oddział i pchnięto 
go na nieprzyjaciela. Carewicz namówiony został do 

; wzięcia udziatu w tćj ekspedycyi. Ruszył więc z od­
działem i ni długo napotkał wroga, który rozpoczął 
ogień, ale ta!; nieszkodliwy, że ani jeden z Moskali nie 
zginął. Pomimo to naślednik był ciągle w tyłach 
z obawy, aby który Gruziniec, zapomniawszy o rozkazie 
kulą go nie poczęstował. Gruzincy naturalnie pod gra­
dem kul, bezbronni nie myśleń stać i wkrótce poczęli 
uciekać. Walta. na tćm się skończyła. Zdano raport 
carowi; rózgi? zono wówczas o tćm bohaterstwie i Na­
ślednik za rnęrtwo dostał order Jerzego czwartćj klasy, 
czyli jak tu 'nazywają sołdacki. Mówiąc obecnie mowę 
do zebranyi i kawalerów tego orderu z całćj Rosyi, 
nadmienił, iż aumnyai jest z posiadania swego orderu 
i najwięcćj go ze wszystkich ceni. Widocznie jest prze­
konany, iż za męztwo nań zasłużył. W tćj mowie, naj- 
dłuiśzćj jaką kiedykolwiek car powiedział, dziękował 
Konstantemu i Bergowi za uśmierzenie Polski. Pomiędzy 
zagranicznemi gośćmi illuminował ks. Albert pruski. 
Ważniejszćm a -d uroczystość jest nadanie tego orderu 
pierwszćj klasy królowi pruskiemu. O nadaniu tćm za­
wiadomiony został król pruski telegrafom i tąż samą 
drogą podziękowanie posłał. Cesarz austryacki przysłał 
powinszowanie i zaraz odebrał podziękowanie. Telegra­
ficzna ta koiespondeneya jest bardzo pouczającą. 
Stwierdza ona to, o czćm sam wciąż pisałem, iż po­
między tutejszymi dworem a pruskim panuje jak naj­
serdeczniejsze p »rozumienie. Tćj serdeczności, jaka ist­
nieje pomiędzy tymi dwoma tnouarchaiBi, me ma naj­
mniejszego śiadu w stósunku do cesarza austryac&iego. 
Jest jedynie grzeczność i nic więcćj. * Wszelkie pogłpski 
w obec .tego faktu o zbliżaniu się cara do Napoleona, 
są płonne i nie mają żadnćj podstawy. Wprawdzie 
były tu wskazania tego zbliżania się — ale umyślnie 
były one podejmowane, aby raz wymierzony przeciw 
Austryi i Francyi był tćm mocniejszy i dotkliwszy. Po­
między innerni np. jenerał Fleury, poseł Napoleona, po­
zyskał takie odznaczenie, jakiego nikt dotąd nie pozys­
kał. Car rozkazał, aby wszyscy czynownicy pierwszych 
czterech klas przedstawili mu się. Z tego zaczęto snuć 
tu rozmaite wnioski. Jubileusz św. Jerzego rozbił 
wszystkie z kretesem i rzucił jasność na stósunki 
i związki polityczne Rosyi. Dziś, powtarzam, nie ma tu 
dla nikogo najiuniejszćj tajemnicy o ścisłem porozumie­
niu się Rosyi z Prusami. Że ścisłość ta poprowadzi do 
wybuchu — to więcćj jak pewno, choćby tylko wnosić 
z ciągłych uzbrojeń, jakich Rosya we wszystkich gałę­
ziach zarządu wojennego dokonywa. Od tćj chwili 
Fleury zszedł na d>ugi plan i dziś już się nim ani ba-

i dziś po latach kilku ten sam człowiek pożywa wilią
i sam, sam jeden gdzieś w zakopconćj garkuchni kra-

kowskićj...
Babka i staruszka?... W grobie od dawna... Oj­

ciec?... na Syberyi... Matka? dogorywa... siostry?... re­
szta rodziny?... Ledwie pamięta o wygnańcu... Gdzie 
przyjaciele?... śpią pod szubienicami... A ona? od czte­
rech lat poszła za mąż...

A na miejsce strat nic nie przybyło nowego... Nikt 
nie przygarnął, nikt nie pokochał samotnika, nikt mu 
rodziny zastąpić nie zapragnął... nigdzie nowego domu 
nie znalazł, a najmnićj tutaj na tym skrawku rodzin- 
nćj ziemi, która niegdyś była jednak jćj sercem.

Tak myślałem, słuchając sarkazmów mego znajo­
mego, który szydził, żeby nie płakać. A takich samo­
tnie i smutno pożywających wilią jest kilkanaście ty­
sięcy a tu w Krakowie nawet parę set.

A nuż dopiero pomyśleć o tych, którzy ją jedzą 
pod wiigotnćm sklepieniem kopalni syberyjskich lub 
w oremburgskieb koszarach. Choć może oni szczęśliwsi, 
bo dumniejsi i więcćj zachowali iluzyi i mnićj są roz­
czarowani...

Wprawdzie wszystkie te marzenia i smutki ziiam 
tylko z opowiadań i tak, jak to mówią, przez intuiyą, 
bo od urodzenia jadam rok w rok wilią u wujaszka 
mego, który ma sklep korzenny w rynku, zrozumiałem 
jednak pełen boleści uśmiech mego znajomego, pojąłem, 
że ten dzień tak drogi i uroczysty dla innych, dla wy­
gnańców naszych musi być dniem smutku i postanowi­
łem sobie, że jeżeli kiedy będę miał dom własny i ku­
charkę, na wilią zaproszę zawsze choć dwóch lub trzech 
samotników, jeżeli, ma się rozumieć, przyszła moja żona 
pozwoli. Nim to jednak nastąpi, trzeba się po zą sie­
bie obejrzeć, bo rok stary zapada a nowy już z pod 
błota wykwita.

Gdybym był wielkim filozofem lub choćby polity­
kiem, zapytałbym się, czy tćż ludzkość w ciągu tych 
dwunastu zmian księżyca postąpiła co naprzód? Jakie 
zagadki spółeczne rozwiązane zostały? Czy na krok zbli­
żyliśmy się do ideału? Czy mnićj jest na ziemi krwi, 
łez, zbrodni, podłości, nędzy i ciemnoty? Czy wyrzą­
dzono sprawiedliwość nieszczęśliwym? Czy świat do 
wiódł, że choć trochę więcćj pojmuje słowa Ewan- 
gielii?

Ale to za wysokie progi na moje nogi... Jako kra-

wią, ani zajmują. Sam on czuje, iż Btracił grunt pod 
. nogami i, jak zapewniają, ma wkrótce stolicę tutejszą 
< opuścić.

Drugą uroczystością, jaka tu odbyła się, było za­
kładanie fundamentu pod pomnik stawiany Katarzynie 
II. Szereg tych uroczystości zakończyła uczta bohate­
rów Kaukazu w hotelu Demuta. Na uczcie tćj było 
kilkudziesięciu rozmaitego stopnia wojskowych, którzy 
służyli lub służą na Kaukazie. Był na mój, alo tylko 
chwilę namiestnik Kaukazu ks. Michał i książę Albert 
pruski, który w r. 1862 czy tćż 1863 walczył na Kau­
kazie pod rozkazami Baratyńskiego. Ob/dwąj niedługo 
zabawili i na samćj uczcie nie znajdowali się. Ale co 
najsmutniejsze, oto to, że na uczcie tćj znajdował się 
syn Szamila, oficer wojska moskiewskiego. Nigdy nikt 
sromotmćj nie deptał sławy ojca i czci i godności ro- 
dzinnćj. Przymusu żadnego nie było; zapisał się na 
ucztę tę dobrowolnie i pił za zdrowie zwycięzców swego 
ojca. Tchórzostwo, połączone z pragnieniem awansów, 
popchnęło go do tak haniebnego kroku. Zresztą w szkole 
moskiewskićj zupełnie to sponiewierana istota. Mo­
skale dziwnie umieją poniżyć charakter i Eepshć go. 
Potrzeba dopiero szczęśliwych okoliczności, albę żywot­
ności naszćj, aby natura ludzka odzyskała swą godność. 
Żeby się jednak to stało ż synem Szamila, nie mamy 
nadziei.

Toczą się ostateczne narady co do wprowadzenia 
języka moskiewskiego do Kościoła naszego na Litwie 
i Rusi. W tym celu powołanym tu fcostał administra­
tor dyecezyi wileńskićj, prałat Żyliński. Był przyjmo­
wany na oddzielnćj audyencyi przez cara. Jak się po­
stawił w tćj sprawie nie wiemy; to wsshkże pews;;, jest 
rzeczą, iż ksiądz Szamowi«® stocno napiera aa mego. 
Mamy nadzieję, że nacisk ten nie wywrze ca nirgo ża­
dnego wpływu i źe bez odwołania się do Rzymu i. ze­
zwolenia stamtąd żadnćj decyzyi nie poweźmie.

W Dorpacie kurator Keyzeriing usunięty; na miej­
sce jego zamianowany Moskal Gervan, a zarazem naka­
zano korespondencyą toczyć w języku moskiewskim. 
Studenci, oskarżeni o kocią muzykę dla Walkera, osą­
dzeni. Najwięcćj winni osądzeni na trzy tygodnie are­
sztu; inni na mniejszego zakresu areszt. Dziennikarstwu 
moskiewskiemu nie podoba się ten wyrok, radziby w - 
dzieć winnych na Syberyi, dla tego domagają się znie­
sienia dotychczasowych praw uniwersytetu dorj. ckiegc 
i porównania go z moskiewskiemi uniwersytetami. Pewni 
jesteśmy, że krzyki te i domagania się z czasem od­
niosą swój skutek, bo mimo serdeczności z Prusami. 
Moskwa dzieło unifikacyi w prowincyach Nadbałtyckich' 
z całą ścisłością dalćj przeprowadza. Dziś głównie 
zajmuje się zakładaniem i stawianiem tam cerkwi Cer­
kwie uważa za najlepszego pioniera swćj narodowości. 
Odrębność Kaukazu również mają znieść Kaukaz ma

kowski kronikarz mogę zaledwie po za mury miaste­
czka naszego wylecieć i obejrzeć Bię po ukochanój Ga­
lilei... Szczerze mówiąc, nie można twi. rdzić inaczćj, 
jak tylko, że rok ten nie był jednym z najnieszczęśiiw- 
szych dla ściślejszej ojczyzny mojćj. Bardzo nie wiele, 
ale zawsze cośkolwiek wyjęczała ona sobie od wiedeń­
skich Jupiterów; urodziło się kilka banków a kilku 
ażjaterów kark skręciło. Nikt wprawdzie hrabią nie 
został, ale tćż żaden z galicyjskich hrabiów nie umarł, 
kilku tylko na żółtaczkę zachorowało. Dziennik Lwo-

, wski nie nauczył się wprawdzie pisać po polsku, ale 
I obok niego stanęły trzy pisma nowe, z których ki /de 
I reprezentuje, a przynajmnićj chce reprezentować ?t< on- 

nictwo jakieś a to jnż bardzo wiele, bo dowodzi, że na­
reszcie wychodzimy z chaosu i każdy szuka sobie cho­
rągwi własnćj. Demokraci lwowscy odnieśli dwa zwy­
cięstwa nierównój wartości, bo niedopuściii wyboru żie- 
miałkowskiego i teatr oddali na rzeź M u »szewskiemu, 

i Mimo ostrzegać i przepowiedni pseudo-Staństyka po­
wstanie dotąd nie wybuchło w Galicyi, ale kilku szlach­
ciców uwierzyło, że w ciągu lat trzech być musi i na 
gwałt posprzedawało Niemcom majątki a dziś bawią się
giełdą i Przegląd prenumerują. Narobiono wpra Izie 
hałasu z Kazimierzem W., ale za to obched Unii zrobił 
fiasco. Niebezpieczni ludzie pozakładali różne pisma, 
ale ich się wyszukać udało. Szczutek dokucza i gry 
zie dobrze, ale nie często, Djabeł strachu narobił, ale 
i Djabeł nie taki... dowcipny jat go malują... a zre­
sztą „czapką, papką i solą, Jodzie ludzi niewolą“. . a 
papką i solą można i Djabła, zniewolić., 'o tćż jest 
teraz jak woski i skacze jak mu zagramy, oda tylko, 
że nie dowcipniejszy...

W literaturze także jaki taki ruch panował... Rok 
ten szczególnićj na poetów był urodzajnym i to ?. ó poe­
tów w książce drukowanych, co wcale co innego znaczy 
jak poeci w dziennikach... Więc złotousty El-y i ogni­
sty Chamiec, więc wprawny Ordon i sił próbujący a 
zbyt wcześnie zgasły Frac, więc ciężkorodzący-rymy Alf, 
Jak na jeden rok i na Galicyą to doprawdy nie mało. 
Powieści było kilka z talentem napisanych a w rozmai­
tych wydawnictwach peryodycznych drukowanych. Dra­
matyczna literatura, ruszająca się nieco prseszłćj z my. 
ale zniechęcona niełaską dyrekcyi, umilkła. Nie słychać 
od sześciu" miesięcy e żadnym nowym utworze. Za to 
w dziedzinie literatury poważniejszćj pu3tki podobno ao--
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być podzielony na gubernie, które ulegać maią bezpo­
średniemu zarządowi ministerstw petersburgskich; książę 
Michał ma być odwołanym. Zgoła, wszędzie gdzie tylko 
Moskal na karabinie się oparł, tam nie ma innego ple­
mienia, tylko moskiewskie. Mówią tu także o wzięciu 
w podobne kluby Finlandyi. Przed tygodniem otwnrzo- 
nć,D zostało zebranie ziemski* tutejszój gubernii. Otwo­
rzył je gubernator cywiloy L«waszów. Prezesem tego 
zebrania hrabia Bobryński. Zsjmuje się ono czysto- 
lobainemi interesami gubernii i dla tego nie przedstawia 
najmniejszego interesu. Głównie tych radzców gubernii 
z-jmuje rozkład podatków i powinności. T-k tu jak 
i w Moskwie nastąpiły liczne aresztowania. Rząd od­
krył jakiś spisek, który miał na celu popchnąć chłopstwo 
do porwania się na obywat li i przeprowadzenia tćj 
teoryi, która wyłą-znie ich tylko robi właścicielami 
ziemi. Najwięcćj aresztowano mirowyrh pośredników 
i mirowych sędziów, bo tćż oni, jako najbliżój stykający 
3ię z włościanami, prowadzili pomiędzy nimi najgorętszą 
agitacyą. Tu pomiędzy innymi aresztowano mirowpgo 
sędziego 30 uczastku. Aresztowania dopełniał proku- 
ror Bazenow. Umyślnie wam przytaczam ten fikt, aby 
poznajomić was z tutejszą procedurą, wedle którćj 
urzędnik sądowy w każdćj chwili zamienia się w pro­
stego policjanta. Jak szeroko ten spisek był rozgałę­
zionym, trudno zbadać, tysiączne krążą w tym względzie 
wieści, z których wiele jest zmyślonych lub przesadzo­
nych, dla tego u h tćż powtarzać nie myślę. Aresztowani 
osadzeni w Potropawłowskićj kroposti, badani są przez 
czynowDtków III oddzielenia. Nie potrzebuję wam do­
dawać, że proces toczy się jak najtajemnićj. Jak zwy-j 
czajnie stoją w nim tylko obwinieni, oprawcy i szplegi. 
Obrona żadnemu obwinionemu nie dozwolona. Dzien­
nikom pisać w tćj sprawie nie wolno. Sudubnyi 
Wiestnik ośmielił się nam podać o aresztowaniu Czer- 
kiesowa i dostał ostrzeżenie. Odtąd wszystkie dzienniki 
milczą jak zaklęte.

Po procesach, o jakich wam poprzednio donosiłem, 
toczyć się będzie proces znów przeciw fałszerzom pa­
pierków bankowych. Proces ten starano się przerobić 
na polityczny, a to dla tego, iż jeden z fałszerzy 
w i ście pisanym do swego towarzysza oświadcza, iż, 
puszczając papierki w obieg, nic złego się nie dopu­
szcza, a raczćj nie gorszego nie robi jak car który ró­
wnież bez kontroli papierki wyrabia i także na swą 
korzyść w obieg je puszcza. Że jednak piszący ten list 
w więzieniu umarł, więc oddano sprawę zwyczsjnemu 
sądowi i ponieważ list ten nie będzie odczytany, więc 
odbywać siębędzieproces przy otwartych drzwiach. Fabry- 
kacya pawerków to epidemia, jaka Moskwę straszliwie 
toczy. Odkład jąc inne szczegóły donioślejszego zna­
czenia do na-tępnćj korespondencji, do niniejsećj dodaję 
p;rę dnrakteryzujących Moskali. Wiecie, jak oni są 
miłosierni, nawet nad zwierzętami swą opiekę rozcią­
gają. Nie wierzycie, czytajcie i<h dzienniki, a tam wy­
czytacie, że Moskale wszystkie Cnoty posiadają. Czasem 
tylko można się spotkać z jakim szczegółem, który tę 
budowę dyalektyczną niszczy. I tak dowiadujemy się, 
że w Charkowie nadzórca więzienia sadzał ar s/tanfów 
w drodze karności więziennćj do szaf, wyraźnie szaf 
tak urządzonych, że w nich ani stać, ani leżeć nie 
można było. W takich kaźaiach dusił aresztantów po 
siedm dni. Denuncracya o to podaną została tu i roz­
kaz rewteyi natychmiast wyprawiono; a kiedy zszedł 
prokuror do więzienia, istotnie kilku tak ulokowanych 
znalazł. We wszystkich więzieniach mnićj więcćj w ten 
3 im sposób postępują, następnie u was dziwią się obra­
zom przez naszych rodaków kreślonym, nazywając je 
przesadzouemi. Codzienne niemal fokta przekonywają, 
iż obrazy te dal ikiemi są od scharakteryzowania całćj 
rzeczywistości. W innćm znów gubernialnćm mieście, 
e. mianowicie Kursku, praktykuje się miłosierdzie innego 
rodzaju. Duma tamtejsza gubernialua postanowiła za­
łożyć celom, zmniejszenia dzieciobójstw żłobki, do któ- 
rychby składano dzieci w nieprawych związkach spło- | 
dz one, zaręczając nie dochodzić składających. Tymczasem, 1 
kto tylko złoży dziecko do urządzonych żłobków, uta ■ 
jone zbiry chwytają go i na policyą prowadzą dokąd, j 
jeśli nie sama matka składała, ściągają ją tam, are- ' 
sztują i następnie cieleśnie karzą. Czyż można coś ! 
wię ćj podłego i potwmego wymyślić? Tylko Moskal j 
potrafi tak wyrafinować podłośćI

«* leden, 27 grudnia.
F Ktoby chciał sądzić o rzeczach politycznych Au­

stryi podług norm przejętych w innych krajach konsty­
tucyjnych, tenby do koóea nie trafił z ocenieniem poło­
żenia rzeczy. I tak np. mowa tronowa przy otwarciu 
parlamentu miana uważa się powszechnie za wypływ

pełne. Trudno pojąć, jak tu ludzie myślą o poprawie 
Btósunków ekonomicznych, gdyż zdaje się, nie ma ani 
jednćj porządnćj statystyki Galicyi... na którćjby się 
Oprzeć było można.

Gdy do tego rachunku dodamy jeszcze list hr. Go- 
lejewskiego, kilka towarzystw oświaty, które same sie­
bie. u tyle oświecić mniemają, żeby sobie powiedzieć, że 
są do niczego i żeby jakiś pożytek przynieść, inaczćj 
trzeba się wziąść do rzeczy, to już będziemy mieli pra­
wie cały bilans wypadków zeszłorocznych, jakie się w 
Galicyi zdarzyły. Bdins to zaprawdę nie bogaty, ale j 
zawsze trochę pełniejszy jak lat inuvcb, przynajmniej ! 
pod wzglę lem materyalnym, a i to coś znaczy. 1

Dl. Krakowa rok pański 1869 był mocno burzli­
wym. Najprzód po długich konferencjach i przygoto­
waniach stanął tutaj dziennik okropnie rewolucyjny 
i zamieszania narobił nie mało. Na nieszczęście los 
mu sprzyjał. Bóg wie, jakim sposobem odnahzł kości 
Kazimierza, p<>tćm Barbarę Ubryk. Zdedwie się jedno 
i drugie skończyło, wylazła na wierzch nieszczęśliwa 
akcyza, a z mą narady, konfereneye, zebrania, koutr- 
z bram , li-ty otwarte i Zamknięte, mowy i przemowy. 
Zap.ł dusz-di do tego stopnia, że giy na jeinćm z ta- 
k ch zebrań pewien poczciwiec zauważył n iwnie, że ga- 
d uie samo nie na wiole się przyda i że działać wy­
pada, pewien znakom tz poeta i polityk skarcit go za 
tu, cytując ewungeiią św. Jana: „Na pocz.tku było 
słowo, a słowo stało się ciałem.“ Jakkolwiek wielki 
prorok, ś*. Jan me przewidywał pewno, żeby słowa jego 
miale posłużyć za argument do odebrania akcyzy kra- 
kowsk'ćj z wiernych rąk p. Lb icnsteiua.

Zapomniałem wspomnieć o wystawie rólniczćj, która 
zadowołniła przedewszystkićm wy-tawcó«', bo żaden bez 
B ’grody me odszedł. Gadano tćż i pisano nie mało 
o zmianie statutów miejskich, i wybrano jakąś komisyą 
cUrin wypracowaniu projektu, ale na tćm się tćż 
i skończyli'. Komisya, jak każda w Galicyi komisja, 
-*•.żył» sprawę ad acta i reforma śpi.

Z d.-.iedzroy artystycznćj dwa Daleźy zanotować wy- 
;■ ¡ki; Obraz Matejki i odnowienie ołtaiza Wita Stwo-> 
s , że nie wspomnę o wystawie prześlicznćj Li - < 
t ani i Grot guru, bo te obrazy do dawniejszych lat 
U, leżą.

Przy końcu roku, jakby nie dosyć było Djabła, 
u.izywać s;ę zaczął tak zwany A be sad laik, dwa

obrad ministeryalnych i uwydatnienie polityki rządowćj.
Ministrom nie pozostaje przy dyskusyi adresu i od­

powiedzi parlamentu na mowę tronową, jak bronić za­
sad i polityki, które w skutek konferencji miuisteryal- 
nycb odźwierciedlone zostały w pomienionćj mowie. W 
Austryi a właściwie Przedlitawii inaczćj. Tu ministe- 
ryum nie jednolite, w kwestyaih nawet zasadniczych 
się rozchodzące, wykonało istną pracę Sisyfa, i zgodziło 
się nareszcie na redakcyą kompromisowego dokumentu;
1 tóren, oddany monarsze, przezeń przyjęty i w 
dniu otwarcia obu izb rady państwa wygłoszony jako 
mowa od tronu do iudów Austryi, zaznaczył nową fazę 
w ustroju państwowym, bo objawił wolę panującego, 
żeby prawowite żądania ludów austryackich zostały u- 
względnione i ich potrzeby zaspokojone.

Ustępy niektóre mogą być niejasne i dwojakićj 
podlegać interpretacyi, zawsze jednak mowa tronowa 
jako całość uważaną być powinna dziełem całego mi- 
nisteryum i solidarnie przez ministrów bronioną.

Zobaczmy jak w Przedlitawii tę rzecz pojmują mi­
nistrowie.

Ledwie się zgodzili na treść mowy od tronu, zaraz 
się poróżnili, co do interpretacyi pojedyńczych ustępów 
a nawet co do jćj myśli głównói.

Nie mogli się porozumieć między sobą, rzucili się 
więc na intrygi. Winę główną przypisać należy więk­
szości ministrów, czyli tak zwanćj „partyi pięciu“ cen- 
tralistycznćj. Oni to uznali stósownćm, rozpocząć agita- 
cyą wśród większości parlamentarnćj z Niemców samych 
złóż mój, żeby ta się solidarnie oświadczyła za utrzy­
maniem status quo, uorganizowali w miastach i mias­
teczkach Czech manifestacye wierno konstytucyjne (tj. 
przeciw kompromisom z Czechami) i na domiar moral­
nej presyi, zredagowali memorandum wręczone monar­
sze, w którćm po prostu odwołują to, na co się byli 
zgodzili w mowie tronowój. Gdzież to coś podobnego 
dziać i stać się może, prócz w Austryi.

Dajmy na to, że cesarz pod wpływem rozmaitych 
okoliczności, zidentyfikuje się z myślą przewodnią me­
morandum tych 5 ministrów, którzy przemawiają za 
centralizacyą, czyż można będzie zaprzeczyć, że wiara 
publiczna zachwianą, i korona skompromitowaną zosta­
nie. Klucz do zagadki jest ten, że pp. Giskra, Herbst 
itd. dowiedzieli się z poufnćj strony, że dwór wielce 
zakłopotany ewentualnością ich dymisyi, bo nie ma lu­
dzi, którzyby objąwszy władzę, mogli liczyć na wię­
kszość parlamentarną teraźniejszego reichsratu. Zda­
wało się im tedy, że teraz jeszcze czas przypuścić 
szturm, i zasłonić się nowo zdobytóm zaufaniem 
korony przeciw wszyetkim partyom opozycyjnym.

Czy się nie przerachują, skutek okaźe; to jednak 
przyznać trzeba, że bardzo mało mamy ludzi wyższych 
i bezinteresownych w Przedlitawii, którzyby mieli zdol­
ności rządzenia i warci byli zaufania. Do zagmatwania 
stósunków politycznych i popsucia maszyny parlamen- 
tarnćj, przyczynił się także nie po nulu eksminister 
saski p. Beust. Traktując sprawy wewnętrzae z wro­
dzoną sobie lekkomyślnością, zaraz po objęciu kilku 
posad ministeryalnych w Austryi, wynalazł lukę ,.w par­
lamentaryzmie,“ przez którą „dowolność“ i „tendencyj-, 
dość“ każdego rządu wcisnąć się może;t. j.: spostrzegł, 
że statut Schmerlingowski pozwala zapełnić izbę wyż­
szą czyli panów ad 1'bitum tylu członkami, ile się rzą­
dzącym chwilowo ministrom podoba. Zaczął tedy, żeby 
w tćj izbie z natury konserwatywnćj upewnić sobie 
większość w przeprowadzeniu praw konfesyjnych, 
za któremi obstawał głównie cały bogaty Izrael tutejszy, 
od mianowania różnych ludzi członkami izby panów; 
i istotnie znalazła się większość, skoro przybyło kilku­
dziesięciu nowych panów nominowanych właściwie 
ad hoc.

To lekceważenie prostej konwenieucyi praktykuje 
się dotąd. Gdzie jaki pensyonida lab wyższy urzędnik 
lojalny się nawinie, zaraz go posuwają na senatora 
Przedlitawii.

Z takim zdezorganizowanym aparatem trudno prze­
prowadzić ugodę raeyonalną z ludami, bo większość 
składa się z biurokratów i centralistów, chybaby 
znowu mian ;wano ludzi innego usposobienia ze stu.

Kryzis miministeryaina me postąpiła ani kroku; 
mówią jednak, że mniejszość ministrów na zawezwanie 
monarchy ze swój strony ma wystawić męmoryał poli-

/ tyczny, któren wzięty będzie pod rozwagę pospołu 
z memoryałem przeciwninów. Wielka szkoda, że dr. 
Berger tak stracił słuch, iż niepodobna i myśleć o tćm, 
by w zmienionych okolicznościach mógł się zająć uło­
żeniem listy ministeryalnćj, bo on jeden miałby i zdol­
ność i energią do tego.

Jakie kombinacje miałaby właściwie mniejszość mi- ■

razy w tydzień po 5 centów egzemplarz, który także ( 
ludziom poczciwym dokucza nie mało. Wywołał na i 
nowo chorobę, którąby nazwać można rebukomanią. » 
Abocadlnik ogłasza w każdym numerze rebus zwykle do i 
nagrody. Czy uwierzycie, że redakcja zbiera po parę- 
set rozwiązań i to często telegrafami!...

Otóż uorzedzając Bolesławitę, posyłam wam Ra­
chunki z 1869 r., naturalnie spisane z mego kronikar­
skiego stanowiska. Wątpię jednak, czy i znakomity nasz 
pisarz wiele więcćj wyciśnie.

Pozwalając wam nad tym rachunkiem rozmyślać 
i wyciągać zeń wnio-ki na przyszłość, zawracam do rze­
czy bieżących, i spełuiając obietnicę w liście przeszłym 
zrobioną, poznajomić cbcę czytelniczki moje, jak tu około 
wykształcenia ich sióstr krakowskich ludzie zacni się ! 
krzątają.

W przeszłym już roku pisałem o prelekcyach dla 
kobiet urządzonych przez pana Baranieckiego w salach 
muzeum techmezno-przemysłowego, które także jest jego 
dziełem. Niezmordowany ten człowiek, niezrażony ma­
łym udziałem publiczności, na zimę bieżącą urządził 
nowy szereg wykładów, a dla usunięcia wszelkiego pre­
tekstu wielką salę wyporząifzić, wyoielić i zastawić krze­
słami kazał. Stary refektarz franciszkański wygląda 
dziś na bardzo porządną, ciepłą i dobrze oświeconą aulę, 
w którćj na urządzonych podwyższeniach około 350 osób 
wygodnie zmieść ć się ¡¡bożć.

I program wykładów także jest nieco rozszerzony, 
choć zawsze szkoda, że i w tym roku historyą polską 
pominięto. Odczyty te odbywają się co dzień od 4 do 
6 po południu, czyli obejmują 12 g,,dziu tygodniowo, 
które we ile przedmiotów dzielą się jak następuje: Hi- 
storya literatury polskićj do końca XVIiI wieku (pan 
Czernicki) godzin 3; Historyą sztuk pięknych (profesor 
Luszczkiewicz) 2 godz.; Technologia domowa (profesor 
Rozwadowski) 2 godz.; Gospodarstwo wiejskie i do­
mowe (p. Langić) 2 godz.; O zwierzętach pożytecznych 
i szkodliwych (prof. Jabłoński) 1 godz.; O wychowaniu 
dzieci (p. Kamieński) 1 godz.; Iłistorya muzyki (pan 
Buszczjński) 1 godz. Wykład więc jest bardzo uroz­
maicony, wybot przedmiotów praktyczny i zajmujący, 
a cena wejścia na kwartał 10 guidenów, co ledwo po 6 
centów za godziuę wypada. A jednak... jednak... na od­
czytach tycb jest pusto prawie, bo w wielkićj sali widać 
zaiedwo 60 często mnićj osób i to jeszcze mężczyzn

nisteryalna, gdyby zwyciężyła, nic pewnego nie wiemy; l 
słyszałem jednak, że hrabia Taaffe bardzićj ma na oku ; 
ugodę z Czecbią niż z Galicją, chociaż na jego i 
głowę nie wiele można liczyć.

PRUSY.
* Berlin, 28 grudnia. Rząd przedłożył w tćj sesyi 

sejmowi dotąd 42 wnioski, z tych 30 izbie poselskićj, 
11 izbie panów i jeden obydwom izbom. Owe 42 wnio­
ski składają się z jednego traktatu. 2 poglądów, jednego 
sprawozdania, ogólnego rachunku, 14 projektów do prawa, 
dotyczących nowych prowincyi i 23 innych projektów.
Z tych wniosków załatwiono' w obydwóch izbach: 1) 
prawo budżetowe (budżet wraz z dodatkiem; 2) proje­
kty, tyczące się ukonstytuowania władz sprawdzających 
wagi i mkry ; 3) prawo o pełnoletności; 4) prawo, do­
tyczące zniesienia przepisów przy intercyzach kobiet; 5) 
prawo o rozwiązaniu zakładu zabezpieczającego od ognia 
w Frankfurcie n. M.; 6) prawo o kasach dla wdów 
i sierót po nauczycielach elementarnych; 7) prawo 
o zniesieniu bas wspomagających wdowy i sieroty po 
urzędnikach poborowych w Hanowerskićm; 8) prawo, 
dotyczące skonsolidowania pruskich pożyczek, 9) prawo 
o rozwiązaniu kas dla wdów i sierót po urzędnikach 
policyjnych w Frankfurcie n. M ; 10) prawo, tyczące się 
krajowćj kasy bredytowćj w Hmowerze; 11) prawo, do­
tyczące takićj sainćj kasy w Kassel, 12) prawo, doty­
czące takiż kasy w Wiesbadenie; 13) prawo o przymu- 
sowćm odstąpieniu niernchonćj własności w obwodzie 
sądu apelacyjnego w Frankfurcie n. M ; 14) traktat 
z Saksonią. Tylko w izbie poselskićj załatwiono: 1) 
projekt o pożyczkę 13 milionów celem wykupienia asy- 
gnacyi skarbowych (projekt ten odrzucono); 2) projekt, 
dotyczący uregulowania podatku gruntowego w nowych 
prowincyach. W izbie panów wyłącznie załatwiono: 1) 
projekt o ochranianiu zwierzyny; 2) projekt o rozsze­
rzeniu prawa, tyczącego się wynagrodzenia za szkody 
przy zbiegowiskach, na nowe prowineye; 3) projekt o roz­
szerzeniu podziału wspólności przy połączeniu nieruchomo­
ści; 4) projekt tyczący się wywłaszczenia; 5) projekt, 
tyczący się przyzwolenia na darowizny i ostatnią wolę; 
6) projekt o zniesieniu ograniczeń koasiytucyi i t. d. 
w Rintelen; 7) projekt, dotyczący zmiany aktów żeglugi 
na Renie i 8) projekt, tyczący się sądów żeglugi na 
Renie.

W nowszym czasie różne dzienniki donosiły o przy- 
jaznem usposobieniu hrabiego Bismarcka dla Jezuitów. 
Ze względu na to zamieszcza Nordd. Allg Z tg nastę­
pujący, oczywiście urzędowy artykuł: „Prasa polityczna 
wyzyskała oświadczenia, jakie miał komisarz minister­
stwa dać w komisyi petycyjnćj izby poselskićj przy ob­
radach nad tak nazwaną kwestyą klasztorną pod wzglę­
dem osiedlenia się Jezuitów w Śremie, w ten sposób, 
że prezes ministerstwa osiedlenie to pochwalił. Przed­
stawienie podobne nie jest z prawdą zgodne. My nie 
znamy brzmienia wysłowienia się komisarza minister­
stwa wyznań w komisyi. Wynurzenie się prezesa mini­
strów, które jedynie tajny radzca rejencyjny Linhoff 
pizy swych poufnych objaśnieniach na myśli mieć mógł, 
spowodowane było sprawozdaniem naczelnego prezesa 
prowincyi poznańskićj o owćrn osiedleniu się Jezuitów 
w roku 1867 i ograniczyło się na zastanowieniu się nad 
legalną formą ewentualnego postępowania i na uwadze, 
że naczelny prezes uznał, iż Jezuici w prowincyi po- 
znańskićj nie brali udziału w agitacyach politycznych 
w latach 1863 i 1864, cnego, jak wiadomo o k&tolic- 
kićm duchowieństwie świeckićm tćj prowineyi ze sto­
sunkowo małemi wyjątkami powiedzieć nie można. O po­
chwaleniu osiedlania się Jezuitów w Piusach lub wyno­
szeniu zachowania się Jezuitów w ogóle we wszystkich 
obradach ministerotwa stanu, z których odnośne pismo 
prezesa ministerstwa jedyną jednę stronę zapełnia, ni­
gdy nie było mowy i nie było tćż powodu dl a żadnego 
udział biorącego do przemawiania w tćj kwesty i.“

W przyszłym roku odbędą sztaby następującrch 
korpusów I, II, III, VI i XII (saskiego) większe po­
dróże w celach strategicznych. Prócz tego prace tryan- 
gulacyjae mają być na nowo przedsięwzięte i na wię- ■ 
kszą skalę, na który to cel przeznaczono 51,000 ta­
larów.

NPan rozmawiał wczoraj przed południem dłuższy 
cza3 z szefem sztabu jenerałnego armii, jenerałem 
Moltke, i przyjmował kilku innych wojskowych, pomię­
dzy nimi i majora barona Korffa, który powrócił z po­
dróży na Wschód. W południe udała się para królew­
ska na ulicę Scharułmrst i była tam obecną z innerni 
dostojnemi osobami uroczyst mu poświęceniu szpitala 
Augusty. Po południu pracował JKMość z tajnym wyż-

w części, a w części kuzynek prelegentów.
Fakt ten nie przynosi wcale zaszczytu Krakowian­

kom, bo ze zwykłą mi szczerością powiem, że najwy- 
kształceńsza z panien tutejszych wieleby jeszcze z tych 
prelekcji skorzystać mogła.

Mogłyby brać przykład ze Lwowa, gdzie na podo­
bnych prelekcyach ma być tłok w sali ratuszowćj.

Prócz tych odbywają się co niedziela wr tójże samćj 
sali odczyty bezpłatne, o rozmaitych wynalazkach i rze­
miosłach, a prof. Kuczyński wykłada obecnie o elektry­
czności w kolegium fizycznćm. Sposobności więc do 
uczenia się nie brak, ale brak chęci do korzystania 
z nich...

Kraków, 27 grudnia.
A. Z.

Przygody
Władysława Ilolskiego

napisał
Wîftfor Cherbulieï'

Przełożył z Revue de deux Monde’s JL. Z.

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy, zobacz nr. 269, 270, 272, 274, 275, 277, 282 285, 
286, 289, 293, 294, 295 i 296).

X.
Pomiędzy ludźmi, z którymi rozmawiałem o życiu, 

jedni mi wystawili miłość jako wykwintną rozpustę, jako 
urojenie zmysłów, mające na celu uszlachetnienie rozkoszy; 
drud y wybawili ją jako źródło wielkich czynów, jako 
boską boleść, więcćj wartą aniżeli szczęście. Nie jestem 
ani marzycielem, ani rozpustnikiem i nigdy nie ulało 
mi się zwieść siebie lub drugich ; dusza moja jest szczerą. 
Poznałem rozkosz, była ona dla mnie tćm, czćm jest 
w istocie; nicem jćj nigdy nie poświęcił, nigdym z jćj 
przyczyny nie doznał wyrzutów. W chwili, kiedy po raz

szym radzcą rejencyjnym WehrmanDem i rzeczywistym 
tajnym wyższym radzcą skarbowym Wilmańskim i słu­
chał je<zeze przed obiadem referatów tajnego radzcy 
dworu Borcka i rzeczywistego tajnego rudzcy legacyjnego 
Abekena.

Hr. Bismarck powróci w piątek z Bonu do Ber­
lina a w dzień Nowego Roku winszować będzie królowi 
na czele ministerotwa stanu, z czego wnosić należy, że 
hrabia uapowrót obejmie wszystkie dawniój sprawowane 
urzędy.

Paryi, 29 gruduia. Ciało prawodawcze. Marsss- 
łek Schneider powiada w swćj mowie: List cesarza u-
wieńcza ważne zmiany naszych instytucji, które pokojo­
wą rewolucyą nazwać można. Obawy i rozdwojenia po­
winny przed nią się rozproszyć, nieprzyjaźnie się uśmie­
rzyć. Cesarstwo rozwinie wszystkie wolności. Izba, 
którćj przyznano rządy parlamentarne, niechaj da przy­
kład umiarkowania i godności. — Izba odroczyła się do 
10 stycznia r. p.

Journal Officiel ogłasza list cesarza do pana 
Forcade de la Roquette, w którym powiedziano: Nie 
bez żalu przyjmuję dymisją ministerstwa, chętnie uznaję 
zasługi, jakie toż położyło w obec mnie i kraju przez 
wierne wykonanie najświeższych reform i silne utrzyma­
nie porządku.

Bourbeau i Gressier mianowani zos;nii k< mando- 
rami legii bonorowćj.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCOK.
* Poznań, 29 grudnia. Najwjżazćci rozporządzeniem 

zostały wszystkie ziemskie Instytuty kredytowe w sześciu 
wschodnich prowinc-sch monarchii pruskiej upoważnione, w ra­
zie jeżeli im dotąd oodług statutów prawo to nie przysługiwało, 
w każdym przypadku, w którym listami zastswnemi odnośnego 
instytutu obciążoue dobra na subhastę będą wystawiono, wystą­
pić w charakterze licytującego i w danym r. zie dobra nabyć.

— * Prawdziwie wdzięczni jesteśmy szanownemu panu 
Wojciechowi z Radlić Hazlo, iż list swój, pisany do członka 
dawniejszej komisyi teatraluój w sprawie założenia stałój sceny 
narodowćj w Poznaniu, przestał w dosłownćm brzmieniu do Ga­
zety Toruńskiej, a tem samćrn zbił zarzut tutejszego kores 
pondeuta tójże Gazety, jakoby p. Haza „w fo-nie nieprzyzwoitej11 
wystąpił przeciw projektowi komisyi. Zdawać się bowiem mogło, 
że sprawozdawca komisyi na zebraniu dni», 18 bni. w Bazarze 
oskarżył pana. Hazę o „formę nieprzyzwoitą“, gdy tymczas m p 
Teodor Źychliński, streszczając rozmaite otrzymane w sprawie 
teatralnój listy obywateli z prowincyi pro i contra, wzmiankował 
tylko, co zresztą było jego obowiązkiem, iż p. Hasa „nie uważa 
teatru stałego jako dźwignią narodowości, ale raczćj za źródło 
zepsucia“. Zdania tego nie podzielamy, możemy je nawet i słu­
sznie potępić, ale nikt nie miał prawa, nie znając dosłownego 
brzmienia listu pana Hazy, zarzucać mu „formę nieprzyzwoitą“, 
Podobnemi, niczem nie uzasadnionemi zaczepkami szkodzi się ra­
czćj, niż dopomaga sprawie, o której pomyślny przebieg wszyst­
kim nam, z małym wyjątkiem chodzi.

— * GSajątek gminy miasta Poznania w iistach zasta­
wnych, rentowycb, obligacyach i hipotekach powiększył się od 
roku zeszłego o 2194 talarów i wynosi obecnie 249,917 talarów; 
z tych przypada na fundusz reluicyjuy (włącznie z dawniejszym 
fu .duszem peusyjnym) 74,827 tal., na fundusz rezerwowy zakładu 
gazowego 69,337 tal., na fundusz dla ubogich 64,816 tal., na iun- 
dusz zupy rumfordzkiój 14,622 tal., na fuudus: mostowy 14,608 
tal., na fundusz dla chlopców-sierót 705i tal, na fundusz u- 
piększenia 3536 tal i t. d. Z tego majątku znajduje się 117,600 
tal. w 4 pet. poznańskich listach zastawnych, listach rentowych 
i obligacyach miejskich a 132,195 tal. w 5 pet. prowinc.oual- 
nych i powiatowych obligacyach, w obligac.ach miejskich i ai- 
potekach. Prócz tego pod kontrolą magistratu pozostaje a7,9li 
tal., i to fundusz biblioteki Raczyńskich 37,700 wl., fundusz sie­
dmiu wdów i pięciu dziewic 43ó5 talarów i t. i. Z tych znaj­
duje się 14,400 t»l. w 4 pret. poznańskich listach zastawnych 
i rentowych, 33 020 tal. w 5 pet. poznańskich obligacyach miej­
skich i hipotekach.

— tutejsi restaurator o wie l siycsarze piwem zebrali
się onegdaj po południu na sali w ogrodzie ludowym, ażeby na 
tutejszych piwowarach wyrnódz tailsze ceny piwa. Na zebranie 
to zaproszono i piwowa ów, lecz żaden z nich się nie stcwil. 
Szynkujący piwo objawili na zebraniu następujące życzenia: Zwa- 
ży wszy na w porównaniu z iDnemi latami znacznie tańsz ceny 
jęczmienia i chmielu, zważywszy następnie szczupły nader zysk, 
jaki obec.ie szynkujący mają, ponieważ z ’/» beczki piwa baw» - 
skiego tylko 32 kufle napełnić są wstanie, podczas kiedy dawniej 
40 mnirj zych kufli napełniano, wy daje się być rzeczą słuszną"; 
lj żeby cenę poznański'go piwa zniżono za beczkę z 4 tal, na 
3 tai. 10 sgr., zatrzymując 1 sgr. korkowego od każdego naczy­
nia; 2) żeby przy bawarskióm piwie, jak to już przy poznańskićm 
jest przyjętóm 21 beczkę dawauo bezpłatnie i żeby zniesiono 
korkowe .1 sgr. od ‘/8 beczki). Również objawiono życzenie, 
ażehj piwowarowie nie szynkującym piwo drożej sprzedawali, np 
’|8 beczki, piwa bawarskiego nie po 1 talar/e jak dot d, lecz po 
1 Komisya, składająca się z panów I). Kantorowi-
cza, Richtera, Langego, Gumprechta, Kahlerta, Dorna, Graetza, 
Bernaua, K,ttnera, zaprosi piwowarów, ażeby w czwartek rozpo

pierwszy pokochałem, uczułem rumieniec porażki, uctu­
lem, żem popadł w niewolę.

Pani Liewic była dla mnie tćm, co niezbadane, 
i mało mi zależało na bliższćm jćj poznaniu. Nie py­
tałem: kto jest ta kobieta? kto ma słuszność pomiędzy 
tymi wszystkimi, którzy o nićj mówią? azali jest sio­
strą miłosierdzia lub intrygantką, duszą łaknącą po­
święcenia, czy zalotną kobietą, dla którćj wszelki "hołd 
jest miłym, czy próżniaczką, czyniącą dobre uczynki 
z nudów? czy, gdy się rozrzewnia nad cudzem nieszetę- 
ściem, szczere ł<y leje? a gdy napomina, czy wierzy 
w to, co mówi? Czy dusza jćj jest czysta, jak złoto, 
lub czy jest li mięszaniuą zwodniczą niżćj nominainćj 
wartości? Nie pytałem nawet, czy ta kobieta ma du­
szę; o to wcale riie dbałem. Ja żądny byłem jćj uro­
czego głosu, jćj przezroczystćj płci, świateł, co igrały 
nad skroniami, ust lubieżnych, uśmiechu tejemniczego, 
co milcząco zwiastował świąteczne gi dy; wszystko to — 
powiedziałem dobie — musi być mojćm; od tego życie 
moje zależy. Czułem, że aby dopiąć tego, to szczęście, 
zdolny byłem do wszystkiego, czułem zarazem, że czło­
wiek kryje w sobie nieźwalczoną potrztbę służeuia, że 
zaledwie ukaże mu się zawisłość, niewola, a już całą 
duszą ją przyzywa.

— '.tymczasem — myślałem sobie — odemnie tylko 
zależy wyjechać — ale nie wyjeżdżałem.

Trzy dni przepędziłeni w gwałtownćm rozburzeniu. 
Noc zwiększała meipokojtiość; myślom moim wtorowało 
nieustające falowanie wód jeziora. Czasem zdawały się 
one uciszać, słyszałem tylko szepty lub chrapliwe po­
mruki, podobne do ludzkiego konania; chwilkę późnićj 
pluskały znów Lle i jak gdyby nagłym zdjęte gniewem, 
wrzały między kamykami, uderzały o mur domu i pry­
skały pianą o szyby. Zdawało mi się, że temi zrnien- 
nemi i burzliwemi falami miotała tek samo, jak mną 
utajona namiętność, o którćj mówiły n i ich skargi, kh 
wołania i ich milczenie. Na przemian albo Laowaciało 
mi serce albo biło tak silnie, że nie mogłem doleżeć 
w łóżku, że wstawałem, szedłem oprzeć się o okno ■ pa­
trzałem w niezmierzone przestwoiy, w których me znaj­
dowałem nic prócz siebie.

Dopiero po tygodniu zobaczyłem znów panią Lie­
wic podczas przethadzki z Ryszardetem. Jechała poja­
zdem ; jak tylko mię zoczyła, skinęła głową, a gdy goi- 
szedłein do pojazdu, podała mi rękę z dobroduszna cią
 - ; ■ ■ ' ' ' ;
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crsii z nią ••'tamnia. Ssynkujący podobno zamierzają, gdyby 

ie przpih lo uorozamienia pomiędzy nimi a piwowarami, piwo 
biwu.rskf? “prowadzać z Wrocławia. — Nam się zdaje, że lepiej 
i korzynaiej byłoby sprowadzać piwo z Kobvlopola, które jest
wyborne. ’

— - Samobójstwo rzadkie w swym rodzaju popełniła żona 
gżewca Larnicka na Sródce. Znaleziono ją oneg.iaj po południu 
siedzącą na krzesełku i trzymającą jednę nogę we wanience, krwią 
napełnioną, bez ducha. Na spodku wanienki leżała brzytwa, którą 
? bie przecięła ikro t pozwoliła krwi wyciec

— * Przedpłatę na portrety Kazimierza W(,o i Zyg- 
ntnn.a Augusta rysunku Tytusa Aialeszewskiego złożył dalój: 
p. Mieczy-ław Rutkowski z Podlesia. Ogółem wpłynęło 525 tal.
Przedpłata zamknięta! Wykreśleni ze spisu
przedpłacjcieli zostali jip. X. K. z In., Taw. Przsm. z Pozn. 
i Ł'. ; Tr. Były jeszcze zatóm trzy pary obrazów w Redakcyi 
do nabycia, które zakupili dziś pani hrabina Kwilecka z Dobro- 
jewa, pp. Kalksteiu z Kuczwał i B. rizrader z Stalowa.

— * Katendara. Jutro, w czwartek dnia 30 grudnia, Da­
wida, króla; w kalendarzu slowwiss nu Wróciwoja.
ajofica o godzicie 8 nw»> 6, zsctód o godzinie 3 minut 9-

Dnia 30 grudnia 1643 potwierdzenie traktatów handlowych 
Kurlandyi, — 1655 śmierć hetmana Janusza Radziwiłła. ■_ lo„o 
car pozbawia województwo Kaliskie udziału w reprezentacji.

— * Z poił Zbąseynla donoszą nam o grubśj zwie 
rasynle: Już przeszłego roku w borach hosieczyńskicb, należą­
cych do pan Telesfora Bronikowskiego, brat dziedzica Kosieczyua 
p. Hipolit Bronikowski z K-lęcina w tn-ióm zagajeniu ubił dzika. 
Tegoż roku ws wigilią, chcąc zobaczyć w boru i zagajeniach 
szkody przez burzą poczynione, wyjechał pan Telesfor 5. zabra­
wszy ze sobą leśniczego i kucharza Od przyp-dku wzięto i tu- 
zye. Gdy psy wkrótce niespoaomością zdradzać zaczęty zwierza 
n ezwyczajnego, — zeszli myśliwi z wózka, puścili psy i obsta­
wił klinik uai łąką zasadzouy dębczakami. Naraz dzik niezwy 
k ój wielkości posunął się w kierunku ku dzie zicowi samemu. 
Zmierzenie do zwieiza i wystrzał rozumie się było rzeczą jednój 
chwili — bez namysłu — i to tak szczęśliwie, iż psy sama re­
szty dokonały. W tym dniu ubito jeszcze w zagajeniach wię­
kszych nad łąkami obrzaiiskierni dwa jelenie niepospolitej pię­
kności.

Zwraca się uwagę lubowuików myśliwstwa a tych szc egól- 
niój, których posiadłości leżą nad granicą sz'azką lub bran ien- 
burgską, iż przez o mszenie bagien nadobrzaóskich i zgniłej Obry 
zwierzyna gruba z parków bogatych panów niemieckich jako księ­
cia na Kardawe, hrabiego na Pommertzigu itd., do nas przeno­
sić się zaczyna,

— * Wicher swatem. Wicher, jaki się srożył w dniu 
17 b. m. poczynił, jak wiadomo, w wielu miejscach wiele szkody, 
lecz mało komu jest znana jego strona dodatnia. Na Friedriehs- 
briicke w Berlinie rzucił urngan ten córkę pewnego tamtej-zego 
zamożnego kupca literalnie w objęcia wspaniałej postawy kupczy­
ka. który tśz piękny ciężar silnie ujął i od upadku uchronił. 
W ero położeniu podobno serca młodych ludzi się znalazły. Oj­
ciec panny zasięgnął języka o postępowań! i młodego kupca, a po­
nieważ rezultat jego dowiadywali się był jak najlepszy, zezwolił 
na połączenie się z nim swej córce; i tak we wigilią Bożego Na­
rodzenia zaręczyła się wiatrem spędzona ze sobą para.

WIADOMOŚCI LITERACKIE
— * Gd Redakcyi Dziennika Literackiego otrzymuje­

my z prośbą o zamieszczenie w łamach pisma naszego odezwę 
następującą: „Z Nowym Rokiem Lwowski llzleniiita lalterts- 
elst iT./pocznie d iewiętnasty rocznik swego istnienia. Za- 
praszając czytającą publiczność do licznej przedpłaty, nie odwo­
łujemy się do długoletnich zasług, jakie to pismo położyć już mo­
gło, do stanowiska, jakie sobie wywalczyło w literackim ruchu 
współczesnym — sami bowiem czujemy najlepiej dotychczasowe 
jego braki. Jeż-li pismo nasze pozostawiało i pozostawia jeszcze 
wiele do życzenia, to uniewinnienia tych niedost tków szukamy 
w tój niezaprzeczonej prawdzie, że stopień wartości każdego pi­
sma zawisł, jeśli nie w większój, to w równej mierze od udziału 
publiczni ści, co od zabiegów i usiłowań samego wydawnictwa.

Uprasz.jąc o ten udział, który warunkiem jest n ezbęduym 
’• najpewniejszą rękojmią rozwoju każdego pisma, zapewnić mo­
żemy a uasz.ój strony, że nie będziemy szczędzić usilnych starań, 
aby pismo nasze uczynić organem literackim, któryby ile możno­
ści, jak najgodnićj odpowiadał swemu zadaniu i usprawiedliwio­
nym wymaganiom czytelników.

iziennik Literacki, jedno z najstarszych pism w kra­
ju, od zalecenia swi-go przez śp. Karóla Szajnochy aż do obecnój 
chwili, przechodź ł rozmaite koleje i z najrozmaitszemi miał do 
walczenia przeszkodami. Przetrwał en wszakże najcięższe czasy, 
pozostając zawsze wiernym swemu stanowisku. Nawet w porze, 
wyłącznie ruchem politycznym wypetuionćj, w porze kiedy dla 
pismienuictwa najzupełniejsza panowała apatys, pismo nasze wy­
trą ale broniło interesów literatury, u-iłując być jój niezawisłym 
organem.

Dzisiaj, kiedy obudzą się żywsze zajęcie dla ruchu lite­
rackiego, mamy w zelką nadzieję, że i Dziennik Literacki, 
który bądżcobądż w dziejach umysłowego rozwoju naszój prowin­
cji ’»żną odegrał rolę, znajdzie dostateczne poparcie. Redakcj a 
ze twej strony uczyni wszystko, co leży w jój mocy, a co do ulep­
szenia pisma przyłużyć się zdoła.

Dokładnie szy program treści Dziennika Literackiego 
r.a rok przyszły z wyliczeniem głównych utworów powieściowjch 

literackich podamy w następnym numerze. Tymczasem niech 
nam wolno będzie nadmienić, że sam pobieżny przegląd ubiegłych 
roczników i szereg pis rzy, którzy w nich pracami swerni są re­
prezentowani, dają pod tym względem poważną rękojmią. W u- 
biegłych rocznikach zamieścił Dziennik Literacki ,race na­
stępujących pisarzy polskich: Bałuckiego Michała, Bodzautowicza 
K." S., Berlicza Sasa, El...y Jana Stóżka (jeduego z najcelniej­
szych młodjch naszych poetów), śp. Godebskiego Ksawerego, Jeża 
T. T. (Zygmunta M Ilkowskiego), Korzeniowskiego A. N., Kozie- 
brodzkiego Władysława, Kraszewskiego J. I., dr. Kubali Ludwika, 
Lenartowicza Teofila, dr. Liske Ksawerego, Łozińskiego Włady­

która zdawała się mówić: — wystąpienie twoje pierwsze 
było dziecinne, próbuj jeszcze raz. — Przedstawiłem jćj 
Ry&zardeta. Zaprosiła nas do pojazdu; jechała do po- 
bliskićj chaty, aby odwiedzić jakąś obłąkaną staruszkę.

— Chłopi — rzekła — często twardego są serca. 
Familia tćj staruszki całkićm ją trzymała w niewoli; 
liczono jćj każdy kawałek strawy, miano jćj za wystę­
pek, że jadła chleb i że uwzięła . się nie umierać tak 
długo Przyszło mi z wielką trudnością nauczyć te by­
dlęta rozumu.

Przybywszy na miejsce, zastaliśmy staruszkę sie­
dzącą w ogrodzie pod cieniem hgnstru. Była bardzo 
brzydka; .¿asy miała fraszka przędza, oczy żabie 
i wziok nieruchomy, skórę koloru dębnika fraszka sta­
ry pergamin, liszaj na lewym policzku i wargi odęte. 
Pani Liewic przywołała familią, przekonała się, że za- 
dosyćuczyniono jćj rozkazom, a dostrzegłszy, że muchy 
dokuczają starowinie, zdjęła z swego kapelusza białą 
osłonkę i zawiązała staruszce około czoła. Odjeżdżając, 
pocałowała aż dwa razy brzydką i obrzydliwą twarz 
starćj obłąkanej.

— Nie wiem, kto ona — szepnąłem Ryszardetowi, 
— ale piękną jest jak święta Elżbieta, darząca pocałun­
kiem trędowatego.

Wsiedliśmy napowrót do pojazdu. Po drodze pani 
Liewic ciągle szermowała z Ryszardetem, drwiąc z jego 
optymizmu filozoficznego. Po dwudziestu minutach już 
na palcach znała mego towarzysza. Powstawała na 
ustrój spółeczuy, na niecną nierówność kondycyi, na wy­
zyskiwanie biednych przez bogatych; przepowiadała prze- 
?,lut, diiieuh Znijay utopijnych społeczeństw i nareszcie 
wyznała, że jest socyałistką jak najzupełniejszą. Włosy 
stanęły na głowie prostodusznemu Ryszardetowi; bronił 
w dofcrćj wierze kapitału i własności przeciw parado­
ksom buntowniczym bogatej komumetki. Przewidyw .- 
łem już chwdg, w Której rzuci się do jćj nóg i błagać 
P będzie, aby sobio przynajmnićj 3000 franków dochodu

zostawiła i parę morgów na ziemniaki.
— Tymczasem nim zniesiony zostanie haniebny ka- 

p:‘-f —» izckła pani Liewic w chwil;, gdy pojazd za- 
leżdżoł przed p>.fac — chata ta jeszcze jest moją i po- 
zwiccie panowie, że was przyjmg jako mych gości. —
I poprowadziła nas do ałtany, w fctórćj zastaliśmy gwa-

sława, Maciejowskiego W. A., Pajgerta Adama, Schmitta Hen­
ryka, Starkla Juliusza, Szujskiego Józefa, Tatomira Łucyana, 
Turskiego J. K., dr. Warnkl St., _ Wilkoóakiej Pauliny, Sowiń­
skiego Leonarda, Wolskiego Włodzimierza itd. Będzie to naszóm 
usiłnem staraniem, aby w przyszłym roku nietylko nie uszczuplić 
grona tego, ale nadto pomnożyć je nowemi siłami.

Dział powieściowy znacznie rozszerzymy. Oprócz dwóch 
większych powieśei, równocześnie umieszczanych, drukować bę­
dziemy bez przerwy drobne obrazki z życia bieżącego, szkice oby­
czajowe i humorystyczne, krytyczne rysy obyczajowe itd. Pozy­
skawszy stałych lokalnych współpracowników ulepszymy znacznie 
czysto-dziennikarska, sprawozdawczą stronę naszego pisma Oprócz 
stałej kroniki, w rodzaju teletonowym, podawać będziemy prze­
glądy bieżącego ruchu literackiego, artystycznego i towarzy-

Czyniąc tak gorliwe usiłowania ku coraz wszechstronniej­
szemu rozwojowi Dziennika, odzywamy się do wszystkich przy­
jaciół naszego pisma, do wszystkich tych, którzy czują potrzebę 
poważnego organu literackiego, aby Dziennik Literacki po­
pierać i w kołach swych ro/p iwszechniać raczyd, nadając mu tóm 
samem sił ku spełnianiu jego zadań, i rozszerzając zakres jego 
publicznej działalności. Zależy to od dobrfej woli i życzliwości 
naszych łaskawych abonentów, aby każdy z nich pozyskał jeszcze 
jednego nowego csytelnika. Z tą prośbą usilną udajemy' się do 
naszych czytelników, i spodziewamy się, że podejmą się oni sku­
tecznie takiój propagandy.“

— * We Lwowie, staraniem A J. 0 Rogosza, Kornela
Filiera, i-ubrynowicza i Schnfdia, wychodzi od dnia 1 paździer­
nika r 1869. Biblioteki» zagranicznych Powleóri I Ko- 
laittiiMów. Rzeczona Biblioteka wychd-i w pięcioaiku- 
szowych zeszytach, .formatu dużej oktawy, papier bardzo pię­
kny, druk czytelny i ścisły) co 10 doi, t. j. 1, 10 i 20 każdego 
miesiąca, i podajc we wzorowych przekładach utwory nowożyt­
nych powieściopLarzy zagranicznych. Dotychczas wyszły: Pa 
mifiniki księżnej Caracciolo z włos iego 1 tom i powieść Żłr. dr. 
Camors przez Feuilletta, członka francuzkięj akademyi. Pod prasą 
są: Klemencya, powieść hiszpańska przez Fernand Caballero i Klub 
Pikwika przez Dickensa Biblioteka ta jest najtaó-zóm wydawni­
ctwem polskiem albowiem całoroczna prenumer ta wynosi wraz 
z przesyłką poeztową w W. Ka. Poznańskiem tylko 7 talarów, 
półrocznie o tal. 15 sgr , a kwartalnie 1 tal. 22’|, sgr Kwart-l- 
nie wychodzi od 3-4 tomów. Przedpłatę można nadsyłać do 
księgarni Leitgebra w Poznaniu, albo wprost do księgarni Gu- 
brynowicza i Szmidta we Lwowie.
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PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 29 grudnia

BAZAR. Hr. Poniński z żoną z Dominowa, Żółtowski z Cza- 
cza, hr. Szółdrski z Osieka, Chłapowski z Kopaszewa, pani 
Piwnicka z Kr. Polskiego

HOTEL DO NORO. Modlibowski z Kromollc, Baranowski z 
Rożnowa.

II PARYSKI. Lichtwald z Bednar, Ehrlich z Pleszewa,
Goertel z Rogowa

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Sulerzycki z Mokrego, Haza- 
Radlić z Lewic.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Karłowski z żoną z Do- 
bieszewa.

HO1EL RZYMSKI. Brochowski z Gliwic.
O EH MIGA HOTEL FRANCUSKI. Bojanowsiii z Rzymu.
HOTEL BERLIŃSKI. Swięoicki z Gtrzewa, Jachimowicz z

Nowego folwarku.
TILSNERA HOTEL GARNI. Gliński z Aleksandrowa, War­

miński z Poznania.

GENY T A R O O W E 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szełh 16 garn............
• średuiej ,,
• pośled. „ ........................

Żyta ciężkiego ,, .......................
■ lżejszego ............................. ..

Jęczmienia dużego „ ...................... .
• drobn. „ .......................

Owsa ............................
Grochu do gotow. ,, .......................

• na paszę . „ ......................
Rzepiu zimowego . ,, ......................
Ptzejiiku zimowego „ . ......... .......
Rzepiu latowego . „ ......................
Rzepiku latowego . „ ......................
i atarki . . . . .............................
Perek................... „ ......................
Masła gara. . . . „ ......... ,...........
Koniczyny czerw. . ,, ................. .
Koniczyny białej . „ ......................
Siana, cent. . . . „ ............ ..........
Słomy, • . . . „ ......................
Oleju surowego . . „ ........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — ............
dnia — — ............

jt.l In. tol|sg. fc.
2 10 _ 2 12j 6
2 5 2 7 6
1 27 6 2 _ _
1 21 3 1 22 6
1 18 6 1 19 _
1 13 — 1 15 _
1 12 6 1 15
- 26 — 28 _
1 21 3 1 22 6
1 17 6 1 20 —

. — — — — —
. — — — — — —

— — — — — —
— — — — _

1 15 — 1 16 3
- il — — 12 _

2 10 — 2 25 —
- — — — — —
. -- — — -

— — —
—

12 5 — 12 7 6i
— — — _ !
— _ —- ... 1

29 grudnia.
Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne — taL pł. — 

Pomańskie nowe 4% listy zast. tal. 81’|, płacn — Pozn. 
hs:y rent. 83 płacono. — Pozn. 6% obtigacye pow. — ią lau. 
Akcye banku prowinc. Pozn.— płac. — Banknoty polskie 74’|, płc. 
Pols. listy likwidacyjne — tal. płe. — Pean. 5% obiig. miej 
stie — tal. żąd, — Akcye poznan. banku reain. kred. — tal 
płacono.

Żyto: wypow. 25 węcpli; na grodz. 40’/,—grudzień.

j rżących doktora Meergrafa, młodego Liwada i barona 
de la Tour. Jeden tylko doktor zdawał się domyślać, 
że mnie już raz widział. Począłem zaraz wybadywać 
położenie rzeczy, przypatrywać się bliżćj tćj trójce, tak 
jak to czynić zwykł wódz, rozpoznający nieprzyjacielską 
warownią.

Mały Liwad miał włosy delikatne jak jedwab, wiel­
kie i jak gdyby przestraszone oczy, oczy, które — jak 
się wyrażał doktor Meergraf — sięgały o oktawę; ale 
chociaż był ładny, uznałem, że nie było powodu oba­
wiać się tego młodego Patit o, zasobniejszego w pra­
gnienia aniżeli w nadzieje. W chwili, kiedy pani Lie­
wic obrócona była tyłem do niego, zbliżył się, aby od 
sunąć gałązkę róży, która jćj zawadzała; poczćm kilka 
chwil nieruchomie za nią pozostał, przypatrując się na­
miętnym wzrokiem włosom, szyi i zarysom jćj ramion. 
Podobny był do bojaźliwego ucznia, pożerającego wzro­
kiem owoc wiszący na szpalerze; marzy on chwilkę 
o wdrapaniu się po Liego i myśli sobie: — Ha! gdybym 
śmiał!... ale nie będzie śmiał. Ten Liwad nie był 
aniołem, wyglądał raczej na dziewczynkę, przebraną za 
chłopca, pani Liewic mogła pokochać tylko mężczyzn 
silnych, gwałtownych, zdolnych dźwigać ciężar jćj woli, 
bez zachwiania się. Liwad był dla nićj tylko zabawką, 
cackiem.

Przemierzywszy i odważywszy wartość tego chłopca, 
wziąłem się do barona. Baron mógł mi się wydawać 
niebezpieczniejszym jako współzawodnik; nie był wpra­
wdzie piękny, ale postać jego miała charakter; duży 
zakrzywiony nos i na pół-łysa głowa rubiły go podo­
bnym do oskubanego sępa. Wzrok jego był śmiały, 
a sądząc po jego każdorazowćm zrywaniu się, zamiast 
wstawaniu z krzesła, można było myśleć, że zrywa się, 
aby pójść na zdobycie świata. Nikogo on przecież 
więcćj dotąd nie zdobył prócz pani de la Tour, a to nie 
wielka była zdobycz. Jaki głos taki człowiek, a z jego 
dużćj gęby wychodził mały głosik, łagodny jak głos 
fletu, a słodziuteńki jak miód. W tym sępie 'krył się 
czyżyk.

Pozostawał doktor Meergraf. Brzydki on był jak 
koczkodon i to go już od wszelkiego zabezpieczało po­
dejrzenia; przebiegły to był człowiek, ale zresztą zda- 

1 wał się wcale nie być skłonnym do umizgów. Oczy 
i miał diagnostyka, wzrok ,i«c wyraźnie mówił że nie

styczeń 40’/, atycz.-luty 40’/* luty-marzec — marzec-kwłe- 
i cień — na wiosnę 40'/, taL płacono.
j Okowita: jz beczką) w-ypow. 6000 kwą na grudzień
: 19’/» »tyczeń 13’*/,»—15% loty 14‘/„—i4‘|t, marzec
j 141 *), kwiecień — maj — kwiecieó-maj w związku 14’/,, tal. 
| płac.

KORESPONDENCYA REDAKCYI.
Pp. J. Buk w niszcz, i Zak. w Nlelęg. upraszamy raz 

jeszcze o przesłanie odwrotną pocztą przedpłaty na obrazy 
Maliszewskiego, inaczej obrazy te zostaną także sprzedane.

PanuZlelon. w Chwalbogowle: Powtarzamy, iż należy 
rozróżniać Administracją od Redakcji. Skoroś Pan pieniędzy 
nie nadesłał Redakcyi, nie możesz od nas żądać obrazów.

P. Tomłrowl Zanowi: List Pański nie wymagał odpo­
wiedzi, dla tego tćż nie odpisaliśmy. Prosimy uwzględnić, że 
jesteśmy obarczeni pracą i nie mamy chwili-do stracenia.

(Nadesłano).

Dobrogost z Kolna kasztelan kamieński.

Dowiódłszy w moim krótkim Opisie miast i wsi 
w powiecie krotoszyńskim, że Dobrogost z Kolna, ka­
sztelan kamieński, nie był jedną i tą samą osobą z Do- 
brogostem Ostrorogiem, bratem Sędziwoja Ostrorogo, 
wojewody poznańskiego, i że nie należał wcale do rodu 
Ostrorogów, milczałbym na nową mniemaną genealogią 
Ostrorogów, napisaną przez pana Zygmunta Gorzeń- 
skieeo i umieszczoną w numerze 292 Dziennika Po 
znańskiego, gdyby pan Z. G. nie zażądał był zara­
zem odemnie wskazania mu miejsca, gdzie ma szukać 
swego przodka Wita Gorzefiskie«o, żyjącego w roku 
1520. Oddać zatćm muszę tę małą usługę panu Z. G. 
Nim mu jednak wskażę miejsce, w którćm znajdzie tego 
swego antenata Wita, po jednćj, jak mówią drodze wstą­
pię także i do nowego gmachu genealogicznego, który 
pan Z. G. znowu Ostrorogom wystawił, gmachu opar­
tego na bardzo wątłych podwalinach, bo jedynie na sa- 
móm imieniu Dobrogost, noszonóm w 15 wieku od se­
tek szlachty naszój.

W krótkim moim Opisie miast itd. powiedziałem: 
że ani Długosz, ani Niesiecki, ani Lelewel, ani nareszcie 
Muczkowski nie wiedział, jakiego herbu był Dobrogost 
z Kolna, kasztelan kamieński. Otóż pan Z. G. twierdzi, 
że Długosz o tóm wiedział, bo w księdze 11 pod ro­
kiem 1422 mówi: Dobrogostius, castelanus ca- 
menensis de domo Nalencz. Tak jest. Długosz, 
niewiedzący w roku 1431 jakiego herbu był Dobrogost 
z Kolna, mógł dobrze wiedzieć, że jakiś Dobrogost, ka­
sztelan kamieński w roku 1422 był herbu Nałęcz, bo 
przed Dobrogostem z Kolna było bardzo wielu kaszte­
lanów kamieńskich, bo Kamień, mieścina arcybiskupów 
gnieźnieńskich, był już za Piastów kasztelanią. Ale Do­
brogost z Kolna, albo, jak go Długosz nazywa, Dobro­
gost koliński nie był jeszcze w roku 1422 kasztelanetn 
kamieńskim. Został nim dopiero około 1430 roku. Nie­
siecki datę wstąpienia jego na tę kasztelanią kładzie na 
rok 1434. W archiwum koronnśm pierwsza o nim 
wzmianka pod rokiem 1433 w kodeksie Ryszczewskiego 
pod rokiem 1430, a w Grodach wynurza on się jako 
kasztelan kamieński dopiero pod rokiem 1435. Ostatni 
o nim ślad w archiwum koronnćm jest pod rokiem 1440. 
Około 1442 roku a może i nieco wcześnićj już nie żył. 
Po nim zaraz nastąpił na kasztelanią kamieńską w roku
1443 Dobrogost Ostroróg, herbu Nałęcz, ten sam, któ­
rego pan Z. G. pod liczbą rzymską IV a pod rokiem
1444 w nowym utworze genealogii Ostrorogów umieścił, 
ten sam, który wraz z swoim bratem Stanisławem Ostro­
rogiem, kasztelanem natenczas międzyrzeckim, w roku 
1448 jako kasztelan kamieóski@’pożyczył Hinczy z Ro­
gowa, późniejszemu kasztelanowi sandomirskiemu 220 
grzywien szerokich groszy pragskich. Nadaremnie chce 
go pan Z. G. znowu utożsamić z jego poprze Inikiem 
na kasztelanii kamieńskićj Dobrogostem z Kolna. Tego 
żoną była owa poczciwa Wichna ag syn jego Andrzćj 
Gorzeński już w roku 1437 rozprawiał się w sądach 
o dobra z swoimi sąsiadami, był zatćm przynajmnićj 
w równym wieku z Dobrogostem Ostrorogiem, kasztela­
nem kamieńskim od roku 1443, którego żoną była 
Anna, nie Wichna. Tę biedną Anng chce znowu pan 
Z. G. wszelkiemi sposobami metamorfozować w Wi- 
chnę, aby tylko mńdz okazać, że mąż Wjchny Dobro­
gost z Kolna, kasztelan kamieński był Ostrorogiem. Da­
remna praca, ani ruszl z Wichny nie dała się żadną 
miarą zrobić Anna, i Wichna pozostała sobie, jak da- 
wnićj, żoną Dobrogosta z Kolua, kasztelana kamień­
skiego do około 1442 roku, i matką Mikołaja i An 
drzeja, już w roku 1437 więcćj niż młodzianów pod 
wąsem, bo w tym roku posiadali już dobra i proceso- i

wierzy w nic prócz fizyologii. Pani Liewic i on byli . 
z sobą na stopie koleżeńskiej, znali się z gruntu i wy­
baczali sobie wszystko. On nie znał w obee nićj przy­
musu, jak to bywa u powierników pewnych swego sta­
nowiska, na których spuścić się można zupełnie. Wi­
docznie wtajemniczony był doktor w całkowite — jak 
zwał Franek — dzieje tćj budy.

Gdym skończył przegląd tćj trójki, nabrałem otu 
chy i uczułem radość, która, myślę, że odbiła się na 
mćj twarzy. Za tę nieroztropność zostałem ukarany; 
pani Liewic zmieniła natychmiast swe wzięcie względem ; 
mnie. Dotąd była nader ujmującą, nader uprzedzającą, j 
mogłem mniemać, żem jćj nie był obojętnym. Odtąd ; 
okazywać mi zaczęła rażącą oziębłość a wkrótce prze- j 
stałem nawet istnieć dla nićj; zdawało się, że patrząc 
na mnie, nie widziała mnie, że byłem kleszczem w jćj 
oczach.

Opuściliśmy niezadługo altaoę, aby przejść się po 
alei jaworowćj. Pan de la Tour obsypywał panią Liewic 
cukrowemi pochlebstwami.

— Ba I — rzekła mu — nie wierzę wszystkim pań­
skim zaręczeniom. Gdybym kiedy wzięła je za prawdę, 
nie ladaby się pan złapał. Ja tylko jednego mam przy­
jaciela prawdziwego.

Mały Liwad podniósł na nią oczy, ale ona nie ra­
czyła nań spojrzeć. — A tym przyjacielem — dodała — 
jest mój biedny Pardenaire.

— Okrutnie pani żartujesz — zawołał baron, — 
pani opłakanćj jesteś pobłażliwości dla tego szkara­
dnego waryata. Biudny jest jak fraszka dudek, że 
nie wspomnę o powierzchowności tego draba.

— Nie trzeba niczćm gardzić — odezwał się sen-
tencyonalnie doktor. — Wszystko się przydać może.

— Zapewne — odrzekła. — Wczoraj uciekła mi 
Mirza; kto ją znalazł? Pardenaire. Sześć mii ubiegł, 
szukając jćj.

Liwad spuścił głowę; powrócił był bowiem z po­
goni za Mirzą, nic nie wskórawszy.

— Twierdzą także ludzie — odezwał się p. de la 
Tour — że owego Pardenairego używasz pani ze. stróża,

wali się o nie, a Anna, toną Dobrogosta Ostroróg», ka­
sztelana kamieńskiego od roku 1443.

2e Dobrogost Szamotulski, kasz’ elan poznański 
a nie Dobrogost z Kolna, kasztelan kamieński, nie Do­
brogost Ostroróg, podpisał pokój brzesk’ z Krzyżakami 
w roku 1436, jest tylko dla samego pana Z. O. cie­
kawą historyjką. Pokój ten zawarli i podpisali tylko 
Wojciech, arcybiskup gnieźnieński, Zbigniew, biskup 
krakowski, biskup kujawski, wojewodowie Jan z Lichi- 
nia, brzeski, Jarand z Brudzewa, inowłocławski i Do­
brogost Szamotulski, kasztelan poznański. Tłumy szlachty 
z całćj Polski Jagiellonów dopiero po całych tygodniach 
a nawet po całych miesiącach od zawarcia tego pokoju 
zjeżdżały do Brześcia po nic zgoła więcćj, tylko 
aby na tym traktacie zawiesić pieczęcie swoje z wyra­
żeniem obok, która do kogo należy.

Rodziny szlacheckie, powtarzam, które się za pa­
nowania Piastów jakimkolwiekbądż sposobem nad gmin 
szlachecki wzniosły, nie odmieniły późnićj nigdy nazwisk 
Bwoich przodków. Jak zaś rozmaite inne rodziny za pa­
nowania Wazów zaczęły przybierać do 3woich nazwizk 
przydomki od herbów, od znakomitych rodzin zgasłych 
po mieczu przez żenienie się z ich córkami, jak się za­
częły podszywać pod pokrewieństwa znakomitych staro 
żytuych domów, jak zaczęły swoje rody wywodzić nie­
mal od samych Bogów Olimpu, prawić o tćm wszystkióm 
panu Z O. byłaby dla mnie za długa litania.

Coûte que coûte, dla pana Z. G. Dobrogos? 
Ostroróg, brat Sędziwoja Ostroroga, wojewody poznań­
skiego, musi być koniecznie Dobrogostem z Kolna, ka­
sztelanem kamieńskim. Dla tego w akt, którym szlachta 
województwa poznańskiego w roku 1432 zapewnia na­
stępstwo na tron jednemu z synów Władysława Jagiełły, 
wsuwa w miejsce pierwszego Dobrogosta O Troroga syna 
SęiGAwuja Ostroroga, wojewody poznańsl logo. Szkoda 
tylko wielka, że ten Dobrogost Ostroróg, syn Sędziwoja, 
był jeszcze w roku 1432, jakto już Bain» data jego 
zgonu, rok 1505, dowodzi, niedorostkiem i jako Laki w 
roku 1432 nie miał jeszcze żadnego wpływu do spraw 
publicznych i nie podpisał tylekroć wspomnianego aktu 
1432 r., podobnie jak go nie podpisał i brat jego star­
szy Stanisław Ostroróg. Dobrogost zatćm Ostroróg pod 
tym aktem podpisany nie był synem, tylko bratem Sę­
dziwoja Ostroroga, wojewody poznańskiego,

I o ten już sam akt, którym szlachta województwa 
poznańskiego w roku 1432 zapewnia następstwo na tron 
jednemu z synów Władysława Jagiełły, rozbiją się jak 
o szkopuł jaki wszelkie kombinacye i usiłowania pana 
Z. G., aby dowieść, że Dobrogost Ostroróg, brat Sędzi­
woja Ostroroga, wojewody poznańskiego, był jedną i tą 
samą osobą z Dobrogostem z Kolna, kasztelanem ka­
mieńskim.

Że Dobrogost Ostroróg, poległy w roku 1444 pod 
Warną, nie piastował najmniejszćj godności senator- 
skićj a nawet ziemskićj, jako tćż, że Starowolski prze­
kazał nam w niczćm niezmienione napisy nagrobków 
Ostrorogów, dowiódłem jut indzićj, i tu nie będę się 
powtarzał.

Teraz służę panu Z. G. jego antenatem Witem Go 
rzeńskim, żyjącym w pierwszćj połowie 16 wieku. W roku 
1520 posiadał on wieś Goreczki i w tym roku w Gro­
dzie pyzdrskim zabezpieczał na tćj wsi wiano żony bwo- 
jćj Małgorzaty, z domu Twardowskićj.

[8481.] J. Lukasztwicx.

(Nadesłano)
Błogo skutkująca Rezalesciśre du Barry. — Nalał nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skutecŁ śai Revalo- 
scióre du Barry, odkąd do tysiąca pochwal lekarskich i nislekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo I onezę- 
żliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwrJziestoletnićns 
bezskutecznym użyciu lekarstw. Rzym, 21 lipca 1866. Zdrowie 
Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się od wszel­
kich lekarstw, któremi go uleczyć chciano i wyłącznie używa wy- 
bornfej Reyalescifere du Barry, która zadziwiająco pomyślnie nać 
działała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość spożywa przy każ­
dym obiedzie pełny talerz i nacbwalić się nie możo jćj skutków 
dobroczynnych. (Korespondencja Gazette du Mljli.j W na­
stępujących chorobach godną je3t polecenia: niestrawnoAei. przer­
wanych funkcyach żywotnych, obstrukcyach, sokach ostrych, kur­
czach, Diabetes, spazmach, zgadze, dyaryi, rozdrażnieniu ner­
wów, chorobach wątroby i nerek, uadymaniu, rozszerzeniu, biciu 
serca, nerwowym bólu głowy, głuchocie, szumie w głowie i u- 
szath, zawrocie, boleściach między łopatkami i we wszystkich, 
prawie częściach ciała, chronicznych zapaleniach, i ropieniu się 
żołądka, wyrzutach zaskóraych, febrze, skrofułach, zepsutych 
sokach, braku krwi, suchotach płuc i kanałów oddechowych, 
suchotach, puchlinie wodnćj, reumatyzmie, pedogrze, influenza, 
gryppie, mdłościaih i womitach nawet podczas brzemienności, :>o 
obiedzie lub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogólnóm osłabie­
niu, ochromieniu, kaszlu, astmie, wciśn eniu na piersiach, niespo- 
kojności, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu członków, 
odrazie do towarzystwa, niezdatności do studyowan;», deluziach, 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, bezpod­
stawnej bojaźni itd. [6508]

— Ol to, to już jego własna idea. Utrzymuje on, 
że czają się tutaj włóczęgi. Zostawiam go w tćm mnie­
maniu; tymczasem odkąd pilnuje, nic jeszcze nie zo­
baczył.

— Pytanie tylko — odezwał się doktor — czy dla 
tego nie widzi czających się włóczęgów, że przed nim 
uciekają, czy tćż dla tego, że ich nie ma.

— A któż wie — odpowiedziała mu — co zabija 
chorego, choroba czy lekarz?

— I cóż to wielkiego — zawołał baron zrobić
sześć mii dia wyszukania Mirzy? To fraszka kiedyż 
pani moje poświęcenie wystawić zechcesz na próbę? 
Pani straszliwie jesteś rozsądną; imię ci Zofia, piękne 
imię, które w greckim znaczy mądrość; pani nie przy­
chodzi nigdy do głowy żadna z tych zachcianek, z któ­
remi tak do twarzy pięknćj kobiecie! Zażądajże pani 
odemnie coś niepodobnego, a ja i to co niepodobne wy­
konam, aby się przypodobać. Pani mnie nie znasz 
jeszcze — dodał, przybierając postawę człowieka, który 
dobywa szabli.

¿Stanęliśmy u stóp zwalisk zamkowych.—Baronie!— 
odezwała się pani Liewic — pragnę koniecznie nieć otl 
ten kwiat.

I wskazała palcem na pęk gwoździków rosnących 
w szczelinie między dwoma kamieniami, 40 stóp wy­
soko. Mały Liwad zadrgnął, i oczyma wdzierał się na 
mur.

P. La Tour włożył szkiełko w oko, przypatrzył się 
kwiatowi i musnąwszy podbródek rzekł: — To ‘ to tylko 
dzikie gwoździki! I rzecz zbyt błaha, nie godna ciebie, 
pani!

— Aha — zawołała śmiejąc się pani Liewic — są 
jeszcze niedojrzałe!

I zobaczywszy na zegarek: — Chodźmy, chodźmy! 
—zawołała na doktora— mamy jeszcze odwier 'f h 
chorych przed obiadem.

Zbliżyła się do nas, podała rękę Ryszardeti i wy­
raziła życzenie widzenia go często w Masilly. ■' * ranie 
wcale nie spojrzała.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Na dniu 27 b. m. zasnął w Bogn 
nasz boęhauj ojciec i dziad An- i 
dizej Swipai skl, kapitan b. wojsk ■ 
polssirh w 9j roku życia swego. 
Pogrzeb jego odbędzie się w czwar­
tek 30 b.* m o godziuie 4 z połu- 

i dnia. O czem donoszą |845Q]
Dw.ieoi i wnnzi.

Śrem, 27 grudnia 1869.

rżane być mogą ' |wiadoin. na Chwaliszewie
V szystkich tych, którzy roszczą prawa;MteBlałowisSilel*.

własności, albo inne prawa realne, nie za- 
pisaue w kbiędza hipotecznój a potrzebujące 
celem ich skuteczności w obec osób trzecich 
zapisu w tej księdze, wzywa się, ażeby pod 
uniknieiiiem wykluczenia z prawami temi 
najpóźniej w odnośnych terminach licyta­
cyjni ch powyż wymienionych się zgłosili.

Uchwała co do udzielenia przybicia wzglę 
dem wszystkich trzech dóbr publicznie ogło 
szoną zostanie
dsslw 5 lutego 1810 pot. u w p«- 

ludnie w g«dz. 18 (8467).
Leszno, dnia 22 grudnia 1869.

Królewski sąd powiatowy.
Sędzia sui-hastacyjny 

(podp.) Vel«lś.

No.
Biiższ! Przy placu ^llhelinówsklta 5 jest w pd Ogrodnik, żonaty, Pólak, w dobre za- 
laństw.jdwónni obszerny lokal do »łarMtatu Iświadczenia i rekomendacre zaopatrzony, bie­

gły w zakładach ógredii, chodowania szkółek, 
ciągnieniu drzew karłowych i szpalerów cb, 
chodowaniu ananasów i utrzymywaniu oran- 
żeryi, poszukuje miejsca Zgłosić się mo­
żna na bsty franco J»2. gj. O. poste rest. 
Września. (84 3)

(8477) ' natychmiast do wym (8464)

Zaproszenie do przedpłaty.
Od dnia 1 października r. 1869 wychodzi we Lwowie staraniem Seółki

Biblioteka

Sprzedał konieczna.
Nieruchomości we wsi Opatówku położone, 

w księdze hipc teczućj pondenionói wsi pod 
Ko. 1 i 7 zapisane, do Józefa Weis »lego 
należące, których tytnł własności na imię 
ostatniego zapisany, z których uieruck"mość 
Opatówko No. 1 e objętością morgów 711,98 
opłacie podatku grodowego ulega, podług 
ustalonego czyst-go przychodu na podatek 
z gruntu na 95Ó tal 4 sgr 6 fen i na po­
datek budynkowy z wartości użytku na 94 
tal., a nieruchomość No. 7 Opatówko z ob­
jętością mmgów 98 59 opłacie podatku gran 
toyego uicga podług usta loi ego czystegi 
przy hodu na podatek z gruntu na 65 tal 

Osob/j które ih-ą reścić do powyżej opi 
sanych nieruchomości prawa własności iub nie 
zahipotekowa.ua prawa realne, do których 
skuteczności przeciw, trzecim osobom jest 
atoli podług prawa pdtfzébne zaintabulowa- 
nie w księdze hipotecznej, wzywa się niniej 
szém, aby swe pfetensye najpóźniej w po- 
wy ższyta ter minie licytacyjnym za owiedziały.

Uchwa a co do udzielenia przybicia publi 
Cznie o.łoszoną zostanie w temóme wjzńa- 
28 sgr. 8 fen. i na podatek budynkowy 
w wartości użytku na 8 tal sprzeda.,e bić 
mają, w celu przymusowego wykonania dro­
gą, subhastncyi koniecznej w terminie 
dnia 7 lutego p. r przed południem o ge 

dżinie lité;
w lokalu królewskiego sądu powiatowego 
tut .jszego w izbie pud No. 3.

Wypis z rejestru podatkowego, wykaz hi­
poteczny i wszystkie inne wiadomości tyczij 
ce się tychże nieruchomości, jako tóż szcze 
gólue warunki Sprzedaży prze« intereseutó» 
już stawione lub jeszcze stawić się mające 
przejrzane bjć mogą w III biórze królew­
skiego sądu powiatowego podpisanego,,,pod 
Ciśs zwyczajnych gouzin służbowych, 
czonym na (7727)

dnia 15 iułsgo r. p przed południem 
o godzinie 12

Walne zebranie
Towarzystwa ról. Krotoszyńskiego 
odbędzie się dnia 11 stycz­
nia r, p. o godzinie 10 przed 
południem w £1 rotoszynie 
u p. Kuschke. (8474)

 Dyrekcja,

Wszystkich moich dłużuSSlnw upra­
szam po raz ostatui na tej drodze, ażeby 
swoje rachunki aż do 3 stycznia 1870 r. 
opłacili, w przeciwnym bowiem razie na 
odze sadowej zaspokojenia poszukiwać 

będą - -
(8466-)

w Gnieźnie.

dr

Heliodor Denk

Podziękowanie.
Pan 5K«i>8ił«»eif, ł, dziedzic z Nowójwsi 

podgórnój wraz z swą małżonką i jśj siostrą 
panną 4%'., zwiedziw zy dnia 24 grudnia 
rb. tutejszą szkołę, obdarzyli każde dziecki 
gwiazdką, — począwszy od ubiorów, aż do 
najmniejszych dn bnostek, przez co wielką 
ra
eow kn dobroczyńcom 
serdeczne Bóg zapłać!

ijmniejszych dni 
dość n dzieciach, a wdzięczność ich rodzi- 

wzbudziii, — za co 
(8472)

zagranicznych powieści i romansów, i8471’-
podająca we wzorowych przekładach najlepsze utwory nowoczesnych 

pisarzy zagranicznych.
Biblioteka wychodzi w pięcb arkuszowych zeszvtach co 10 dni. Ricznie 180 arku­

szy ścisłego druku, na prpierze bardzo pięknym. Format, książkowy w dużej oktawie. 
Do każdego tomu di daje się stósowna okładka.

W ciągu r. 1870 wyjdą następujące dzieła: Klemeacya przez Fernand Caballeró 
z hiszpańskiego; Klub Płk Wika z angielskiego Diken»a; Pieniądz 1 im’ę przez i-auią 
Sihwartz ze szwedzkiego; talrujący fcamteh najnowsza powieść pani George Sand; Po­
wieści rosyjskie Gogom; Dziwna historya przez Bulwera z anielskiego; Powieści 
Andaluzyjskie przez Fernand Cabałlero; Enlejsze powieści Hacklaendera z niemiec­
kiego; Bari y Lyndon przez Tkackerdya z angielskiego i HŁarek Tigcentl przez To­
masza Grossi z włoskiego.

Całoroczna przedpłata, licząca się od 1 października 1869 r. do 1 października r. 
1870, wynosi w W. Ks. Poznańskim wraz z przesyłką pocztową 7 talarów, półroczna 3 
tal&iy 15 sgr., a kwartalna 1 tal. 22'/, Sgr. Dotychczas wyszły : „Pamiętniki“ księżnej Ca- 
raccido z włoskiego i Hr. de Camors przez F- nilieta z francuskiego. Kit moneya i Einb 
Plkwika są pod prasą. Przedpłatę można nadsyłać do księgarni S>ei«$rbra w Po 
znaniu, lub wprost do księgarni t>abryst-oiwłez<t i Srlm»6<łt»s we Bwowlfl.

Tornńslia
rozpoczyna z 1 stycznia 1870 r. czwarty rok swego ist­
nienia. Program, który konsekwentnie rozwijała przez lat trzy, 
pozostanie i nadal programem Gazety: ośNvia,tab i praca, 
oto jéj hasło.

Inseraty po 1 sgr. od wiersza petitowego.
Przedpłata kwartalna na u«cx.t4-clt prus&kicfk wynosi fi tai. 

fi‘£ ’/2 sgr., innych nirmierlżfeBa 1 tal. 7’/2 sgr.
Dl AmbJpjS wynosi przed łata kwartalna, jeśli ją złoży się na urzędach pocz­

towych austriackich 2 z/r. 62% ; natomiast, skoro " ę przedpłatę przesyła wprost do 
Eksped\cyi w Toruniu, wynosi przedpłata kwartalna 4 złr.

Dla Jt'rnnryS prenumerata ćwierćroczna (z przesyłką codzienną) 
3 tal.; — dla ABscsyka (z przesyłką tygodniową) 2 tal. ćwierćrocznie.

Ekspedycja Gazety Toruńskiej. ____

Milion na poddaszu
jest tytuł nader zsjmującój powieści Zacha- 
rjaslewlcza jaką się riopocznie <tru<l 
e-oesnłk tygodnika illustrowauego

Śóbótka.
Najtańsze to pismo ’czasowe polskie illu- 

strowaue ahono»ać można po wszystkich 
księgarniach i urzęd ch pocztowych za Ift

kwartalnie. "tant-. [8454]

„DjabeF

w lokalu urzędowym królewskiego sądu po7|j,ierni. Listy 11. 
wiatowego tu ejszego w izbie Nó. 3. - = • ••

Środa, dn & 12 iistopada 1869.
Król«w.iks. sąd powiatowy.

Sędzia śubhastacyjny.

Na Chwaliszewie No. 43 jest ptekiir- 
»1» do wynajęcia od 1 kwietuia, dowiedzieć 
można się na Woduej ul. No. 14 w podwórzu. 

_________ (8475)
Młodego człowieku, cukiernika, mówiącego 

po nieiniecku i polsku i mogątegoudowodnić 
dobre swe prowadzenie, o ile możności nic 
z Poznania, poszukuie jedna z tutejszych cu 

850 ¿o ekspedycyi 
(8461)

Nową, przesyłkę

Fateut snhbastacyjny.
Na wniosek współwłaściciela barona Fl- 

Dpa Ułrnapa Berrhetm na Starem Dłu­
giem mają być następujące, w powiecie 
wschowskioi położone dobra, jako to:

A. Wieś Pfzybj3zewe, należąca podług 
k3ięgi hipoteczne; do Wsi szlachecko-rycer 
sklej Nowe Ogrody, która podług rozmiaru od 
2241 e<1 morgów podatkowi grantowemu po 
dlęga, a od którój opłaca się podatek grun 
tv?ry od 1647,26 ta) czystego dochodu, a po 
ratek budy, cc cd 161 tak wartości uży­
tkowej.

B. Wieś sz ftcfeecko-ryctrsks. Mow®
Cgrody (ber wsi Przybyszowe), podlegająca 
podług rozwiera podatkowi grantowemu od 
659,, morgów, a ort którei opłaca się poda­
tek gruntowy od 7 7. j talarów czyste.o do­
chodu, a ),<d tek budynkowy od <6 talarów 
wartości uiytkowei-

Ó. <ićś' szlschecko rycerska Błagi©,
ulegajsia podług rbzmiaru podatkowi grun 
toefeinu od 5352 2i morgów, a od której 
o ł.c» Się pt-dąiek gruntowy od 6226.5O tal. 
cziśtegó di ch du, a podatek budynkowy 1 d 
3.'b- t 1 wartości nijtkowój, m ją być < e- 
lem działów w drodze koniecznej suhhasta- 
eyi w te tej?,zim b.ika'u. są owym sprz-dane 
i to: dobra Przjbvszewn i Nowe Ogrody 
«ł»,iw 8 rufeu ¡p’rxfiS

I - iudiilcuj «» gvitx. SO, 
dobra DługieAnia 8 „««-¡to 1810 rofew practó 

« {e»«Sas. SO-
Wyp sy z rejestru podatkowego, wykazy 

hipoteczne, inne wiadomości dóbr tych się 
tyczą e i warunki kupna przez inteesentów

Nakładem Ludwika Merzbaelia 
pierwszy zeszyt:

Eiicvtilopcdvi imion własnych
4 ' 4 z dziedziny B

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury
i. jeograiii starożytnej, średniowiecznej i nowożytnej 

przez
IŁdmunda Calllera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 
Listy subskrypcyjne znajdują, się, po wszystkich księgarniach.

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

niniejszej gazety
W skutek wielostronnych zapytań spieszę 

donieść: *
iż cena illustracyi poetów polskich me­
go wydania zniżona wynosi

1) Marya Malczewskiego 7’/» tal. dawniej
15 t.4.

2) Pieśń o Ziemi naszój 7'/, tal. dawniój
16 tal.

3) Pani Twardowska 2 tal. daw. 3’/3 tal. 
i) Konrad Wallenrod 5 tal. daw. 1Ó tal.
5) Grażyna. 3 tal. daw. 62|3 tal.
6) Zachwycenie i Błogosławiona 6 tal. daw.

jO tai. (.8383)
Księgarnia

J. K. Żupańskiego.

w Poznaniu wyszedł

wachlarzy, biżnlcryi i reŁawiczck
franeuskieh

odebrał i poleca w wielkim doborze (7017)
Handel towarów szmuklerskich, Małych 1 drobny eh

W. Kortaka w Bazarze.

Vii karnawał
polecani dla panów

franc. koszule balowe
(prane)

dla dam

białe suknie i suknie
LI
;h. (!

Pawłowskich KaflfMiin,
z ogena

w największym doborze po cenach fabrycznych
A. z

fOryta hfełizay. 
plac Sag>ieżyliski Ko. S.

(8441)

P. P..
Niniejszém donosimy uprzejmie, że tu w miejscu założyliśmy

[8212]

Ekspedyeyą gazet i 
anonsów

Sapieżyiiski plac Wo. 1, na parterze na prawo.
Przyjmujemy zamówienia na wsźjstkie tutejsze i zamiejscowe 

. dzienniki, tak kraju jak zagranicy po zwykłych cenach abonamentu, 
bez nąjmniejszćj dopłaty prowizyjnej a na żądanie odsyłamy takowe 
za wynagrodzeniem 5 tylko sgr. kwartalnie do pomieszkania odno­
śnych abonentów.

Równocześnie trudnimy się przesyłaniem anonsów do wszystkich 
intejszych i. zamiejseowyth polskich, niemieckich, francuzkith, an­
gielskich itd. itd. dzienników za opłatą ustanowionych przez odno­
śne ekspedycje kosztów insercyjnyth, n;e żądając prowizji lub por- 
torynra, a dla inseratów do kilku dzienników wystarcza ji deii 
rękopism w jakimkolwiekbądź języku Wolno także inserentom 
przejrzeć każdego czasu kwity orjginalne dla przekonania się o 
ściąg niemych normalnie kosztach insercyjnych. Prosimy o poparcie 
naszego przedsięwzięcia przez przesyłanie abonamentów dziennikar
kit h i anonsów. ' (8189)

Kaufriifiiin à Palnie.

humorystyczny ¡Ilustrowany 
wychodzi w Krakowie od 

7 lipca 1869.
Prenumerata kwartalna wraz z 

przesyłką wynosi: 
w W. Ks. i oznańskiem, Prusach 

i całych Niemczech 25 sgr., 
we Francyi, Anglii, Belgii, Szwaj- 

caryi, Turcji i Ks. Naddunaj- 
skich 3 franki,

w całej Austryi, przed- i za-Li- 
taw^skiej 1 złr.,

w innych krajach stótownie do 
wymagań pocztowych. 
fegk- W Poznaniu prenume­

ratę przyjmuje Administracya Dz. 
Poznańskiego. (8473)

tesj loteryjne
1 tal.. ' „ 15 sgr., bs, 7sgr., ( 8 81)
rozsy

J, w sgr., -,6< 7‘z, sgr.
Ozański, ESeriln, Jannowitz

brücke 2.

Eleganckie wachlarze ha­
lowe, rękawiczki i ma­
ski jak najtaniej u

K£raci Siorach,
[84 9], Rynek 40.
Znanych,‘’na obecną porę ogólnie za 

{»rnUtyczne uzumnjch i, ponieważ 
na wewnątrz i zewnątrz pilśuią wyłożonych, 
przeto

ciepłych Lincoln butów
można na zamówienie dostać w przeciągu 24 
godzin za 5 talarów u podpisanego. Żamit-j- 
scowe zamówienia od nie moich odbiorców 
mogą tylko być w.konane, jeżeli przysłany 
będzie bót na miarę. [84701Caldarola,

Wielka Rycerska ul. 6 i 7.

Jedyny medal
w Bydgoszczy 1868 i w Królewcu 

1869 r.

Częsta otrzymanie życia 
od! asaieży»

Do liweranta nadwornego pana Jana Hoffa w Berlinie.
Berlin, 12 grudna 1869. Cierpienie plus znikło;

skutkiem tego wynikły dętki kaszel ustą­
pił, zupełnie przez używanie podług przepisu 
pańskiego wyskoku słodowego, pańskiej cze­
kolady s odowej i piersiowych karmelków
słodowych. Celem kontyunowania kuracji itd. (zamówienie). E. 
Ełceter, Andreasstrasse 37. ...

Berliu, 10 grudnia 1869. „Proszę o jak naj^pieszciejsze przysłanie, 
gdyż bez Pańskiego piwa zdrowia z wyskoku słodowegj prawie istnieć nie mo­
gę'1 Mtsi-yta ŁocMeniHiiin, Jdegerstrnsse G3a.

Skład główny w Poznaniu u ,
Rynek 91, skład ubocznv u Jł. plac
Wiłhelmowski 10, u Th/ O w Wągrów-
cu, u yf. SfOFiQÓr»kiego Nakle, u 
^insohna yt Bydgoszczy, u SPJritesS^s Lepper» 
w Nowymtomyślu i u f w Śremie. (8468;

Broń myśliwską
fabrykat Jóx. Olłeriiianiia,

puszkarza w Kolonii n. R.
Pojedynki...... .................... pocz. od 2% t&l.
Dubeltówki........................... • i 5%

s damskie i patent. 5 • W/2 •
Lefiszówki............................ » »22 i

'Rewolwery, sztueery, przybory myśliwskie 
każdego rodzaju 1 oleca w wielkim wjborze 
przy tiwu'ygoduiowej próbie i pod każ.dą 
gwaraucyą (5578)

<S««z. OffcrttuinnA lilia,
Królewiec w Pr., Munstrasse No. J28.__

łS żel64 i Wł yhór wiedeńskich i prag- 
| s’(ich n ęzkich botów na lal i trzewików ba­

lowych damskich u A. Apolanta, Wodna
ulica No. 30.________ (843’)

, rąmpczyński
sprzedaje w lesie Pietrzykowskim 
pod Pyzdrami suche brzozowe 
drzewo w polanach, jako też wiel­
kie sążnie leśne. (8465)

i Poleca
ności

się Szanownój publicz- 
(7781)

Villa Constantin,
Pension de families,

Situation admirable
en plein Midi

w Menton,
Alpes IVlnritimes.

Najpoźądańszym podarkiem na gwiazdkę \ '
dla każdej familii jest bez wątpienia.

dobra cnaciiina do szycia. (
Jako taką poleckm nieporównaną dotąd

Nową familijną machinę do szycia
Singer Manufacturing Co.

w Nowym Jorku.
Machina ta otrzymała z powodu swej wyb«p«»ćj do«konało6el i prostki 

koMSin-Mkc-yś na wy«tawle w Ast*»«*® 1869 «*. je pouiię^zy 80 uble«»- 
jący cla się

nagrodę najwyższą '•
Diplemi diioniicur,

"• o dwa stopnie wyższy niż medal złoty.
Tak samo jedyny rozdany medal za najlepsze roooty w szyciu.

A>jlc|t«zy z t:e«n««»c dowód debr^rl » «io»ki»n«»ł©śeł sćj wnnelilny- 
-Ajentur*«- główna w Pozjian i^

25. Wil&elmowsfca ulica 25.
A. Sckoltz.i

NwitłftdeBi i ćzMoniwcu Ludwika Mersbach» w Foznauiu.

Fabryka machin
G’ Sostsunna

w Wurzen pod Lipskiem
poleca się do wykonywania przenośnych, le­
żących i stojących machiu parowych według 
najnowszych systemów; trańsmisyi katdej 
wielkości; rasżnli do drzewa farbowanego; 
zakładów młyńskich i gorzelniczych jako tóż 
wszystkich machin gospodarz kich.

Budowa według wykazów trwała i dobra, 
cen- tanie. |69I3.j

Lubo w nik o ni kwiatów
polecam mój większy zapas kwitnących kwia­
tów doniczkowych w moim składzie kwiatów 
obok król, głównego urzędu poborowego do 
łaskawego uwzględnienia. Tamże roi ią się 
nad, r eleganckie bukiety z kamelii, fijołków, 
konwalii, azalii itd. (8349’)

Aritnnl Bk rug, ogroditik arty styczny.

t
~Nerwówe bóle zębów

uśmierzają się natyeh- 
ntiaet

j.pi pf nsfteą «Sr» CirSŁf- 
gtrttnia

szwedzklój wędy do zębów,
flakonik po 6 sgr. w towarze prawdziwym 
do nabycia w t 7976)
E1'ozaii*nlu u Izydwri» Appel i Ć. 
SSa rtśEcida I 4J. %%'. fautntagtn, 
w Szainotuiafli u ¿ul Peyscra.

Świeże ośtrzygi
u (8478)

Leopolda Goldenringa,
Obstaiunki na tor­ty I pączki na zakoń­

czenie starego Roku i Nowy Rok przyjn - je

R. Neugebauer
U ilhelmcwski plac 10.

_ Szetoka ul. 15.
Świeżego łoBoala srrbrticgo. «ę- 

tlaeza ni«,CMbica;<t, Skarpie, liny, 
MzrziapaUt «ztokfiaw itd., tudzież wiel­
kie delikatne »tlnogl wiślańskie w beczuł­
kach, zawierających kopę, po 3 i 2’/, tal., 
rozsyła za awansem. (8462)W. Schuahei, W Gdańsku. 

Handel ryb morskich.Na bal Fle-
szëwskiego w ¡sie- 
dzielę 2 stycznia 1SÏ© 
zaprasza z daleka i bliska (8155)

Dyrekcja.
Sala w «grodzie ludowym.
Dziś w środę, dnia 29 grudnia

|trzedot»wle*
sgr., d zienne bi-

Wlelkl koncert I 
nie.

Bilety przy kasie po 5 
lety po 3 sgr.

Początek o 7 godzinie.
(8480)' Ktnil Ttiuber.

Cyrk Wulffa
| przy M. KyeersfcSćJ ul 

Codziennie wielkie 
przedstawienie.

Początek o ’¡,8 wie. zorem. W nie-
! dzielę i święta dwa wielkie przed­

stawienia.
Dziś w czwartek, 30 grudnia.

Na zakończenie:
Wielki p anewr damski połączony 
z jazdą karuselową Ośm dam jeź­
dzi walcząc o pierścienie i zruca- 

nie głów.
Z poważaniem

(8476 i.

.......... .. ........I

Wawrzyn Wuiff3 1
- j. dyrektor.

Z pnez¿tikiem stycz­
nia 1§?O r. rozpoczynam

drugi
kurs tańców

na sali hotelu Sinsk ie- 
g-o. Zgłoszenia przyjmuję w 
mojóm mieszkaniu przy S rym 
Rynku No. 58, II. piętro. (8374)
Ksawery Budkowski.

Przez krótki tylboez»»^K)
Wystawa artystyczna

wiernych
Stereoskopów na szkle

w Bazarze w dawn. lok. Hebanowskiego,
Wielka, ta prawdziwie wystawa obejmuje

Srzeszło 1000 widzenia najgodniejszych wi- 
i>kó>» świata, 200 obrazów wystawy pary­

skiej, najdawniejszych rzeźb, galeryi i obra­
zów morskich.

W aparttach z wybornemi szkiełkami po- 
większającen.i przedstawiają się oku widza 
za pomocą mechanizmu najnowszego wyna­
lazku obrazy przez małe obrócenie szruby. 
Codziennie od 10 godziny z rana do ga­

dziny 10 wieczór otwarta 
Cena wnijścia od osoby 7', sgr., tuzin bile­

tów 2 tal., pól tuzina 1 tal. 
gST" Katalogi po 2‘ j sgr. są do nabycia 

przy kasie. (84u9 )

Szanownym a- 
bonentom miej­
scowym przypO’ 
minamy, iż za 
dopłatą 5 srbgr. 
kwartalnie rozsy­
łamy pismo na­
sze po domach,

zahipotekowa.ua
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